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PIŁKA NOŻNA2 Puchar Polski

M
ecz w Skierniewi-cach był świętem 
dla kibiców Unii. Nie tylko dlatego, że na ich teren przyjechała eks-traklasowa drużyna. Po-nadto dla trenera gospo-darzy Kamila Sochy był to dwusetny mecz w roli szkoleniowca Unii. Z tej okazji przed spotkaniem otrzymał on pamiątkową koszulkę z liczbą „200”.

Fani ze Skierniewic tłumnie zgromadzili się na stadionie. Większość z nich przyszła z nadzie-ją, że ich zespół przedłuży serię 15 meczów bez po-rażki u siebie.GieKSa była fawory-tem, ale musiała mieć się na baczności, pamiętając, że Unia wyeliminowała z rozgrywek ekstraklaso-wy Motor Lublin. Skier-niewiczanie niesieni byli przez doping kibiców. Każda akcja ofensywna gospodarzy nagradzana była oklaskami  i okrzy-kami. Kilkukrotnie do przerwy Unia stworzyła zagrożenie pod bramką Strączka. Przyjezdni na-tomiast wyczekiwali na błąd trzecioligowca. Sami jednak popełniali proste błędy, przez co nie po-trafili stworzyć składnej akcji. Gra gospodarzy nie wyglądała tak, jakby ich i przeciwników dzieliła różnica trzech poziomów rozgrywkowych.I to właśnie Unia jako pierwsza stworzyła okazję na gola. W 39 minucie Ka-mil Sabiłło znalazł się w sy-tuacji sam na sam. Wyda-wało się, że musi trafić do siatki, ale przegrał pojedy-nek z Rafałem Strączkiem. Był to sygnał ostrzegawczy 

dla katowickiej obrony! Sy-tuacja gości skomplikowała się w 40 minucie, gdy drugą żółtą kartkę zobaczył Oskar Repka. GieKSa przez ponad połowę meczu musiała ra-dzić sobie w osłabieniu! Co więcej, po faulu pomocnika bezpośrednio z rzutu wol-nego gola strzelił Mateusz Szmyd. 21-latek uderzył idealnie, w okienko, nie dając golkiperowi szans. Skierniewiczanie poczuli, że mogą z ekipą z Katowic walczyć, a na dodatek - do szatni - strzelili drugiego gola. Tym razem na listę strzelców wpisał się Kamil Sabiłło, który najpierw wy-przedził Arkadiusza Jędry-cha, a później przelobował Strączka.Dwa ciosy i perspek-tywa gry w dziesięciu do końca meczu nie wpra-wiały przed drugą połową w optymistyczny nastrój kibiców GKS-u, którzy wy-pełnili sektor gości. A Unia po zmianie stron nie prze-stała atakować. W ciągu pierwszych dziesięciu minut od wznowienia gry piłkarze ze Skierniewic trzykrotnie zmusili Rafała Strączka do interwencji.

To jednak przyjezdni znaleźli drogę do bramki - Stanisława Pruszkowskie-go pokonał Borja Galan. Hiszpan wykorzystał błąd w defensywie Unii i ude-rzył nie do obrony z okolic linii 16. metra. Nadzieja na awans w katowickim obozie odżyła.Gospodarze, mając li-czebną przewagę, nie sku-piali się na obronie. Cały czas atakowali, a defensy-wa katowiczan nie w każ-dych okolicznościach była pewna. Z biegiem czasu jednak zaczynało być wi-doczne zmęczenie skier-niewiczan. Rafał Górak przeprowadził pięć zmian z myślą o tym, żeby wy-poczęci zawodnicy powal-czyli na boisku z ciągle groźnym zespołem Ka-mila Sochy. Plan w teorii był dobry, ale w osłabie-niu GieKSa nie była już w stanie doprowadzić do dogrywki - odpadła z Pu-charu Polski, natomiast Unia Skierniewice może pochwalić się tym, że wy-eliminowała już dwóch beniaminków ekstraklasy.
Kacper Janoszka

1:0 – Szmyd, 41 min , 2:0 – Sabiłło, 45 min, 2:1 – Galan, 59 min

UNIA: Pruszkowski – Woliński, Ko-
walczyk, Stępień – Czarnecki (72. 
Kwiatkowski), Makuch, Kosior (72. Ce-
giełka), Sołtysiński (79. Turek) – Stę-
pień, Sabiłło (82. Łapiński), Papikyan 
(79. Jaworskij). Trener Kamil SOCHA.

GKS: Strączek – Jaroszek (70. Wasie-
lewski), Jędrych, Kuusk – Czerwiński, 
Milewski (75. Baranowicz), Repka, Ma-
rzec (75. Zrelak) – Galan, Bergier (70. 
Błąd), Antczak (75. Nowak). Trener 
Rafał GÓRAK.

Sędziował Jacek Małyszek (Lublin). Żółte kartki: Kosior, Jaworskij – Rep-
ka, Milewski, Jaroszek, Antczak, Wasielewski, Zrelak, Czerwiński. Czerwona 
kartka Repka (40. druga żółta).

Unia Skierniewice – GKS Katowice 
 2:1 (2:0)
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Mateusz Szmyd genialnym uderzeniem z rzutu wolnego otworzył wynik meczu. 

Nie boją się ekstraklasy
Czerwona kartka dla Oskara Repki w pierwszej połowie spowodowała, że GKS 

Katowice nie był w stanie pokonać trzecioligowej Unii Skierniewice.

S
zkoleniowcy obu dru-żyn, zgodnie z przy-puszczeniami, doko-nali sporej liczby roszad. W zespole Arki w stosunku do ostatniego meczu ligo-wego trener Tomasz Grze-gorczyk wymienił osiem ogniw. Aleksandar Vuković również wystawił mocno eksperymentalny skład, ale okazało się, że kilka roszad było wymuszonych. - Jorge Felix jest nieobecny w ka-drze meczowej z powodu drobnego urazu łydki, Fran-tiszek Plach ma problem z żebrami, a Tihomir Ko-stadinov z mięśniem dwu-głowym – poinformował rzecznik prasowy gliwiczan Karol Młot, który przyznał, że lekarze robią wszystko, by postawić tych piłkarzy na nogi do niedzielnego meczu z Radomiakiem.Tak liczne rotacje teore-tycznie zapowiadały wiele „świeżej krwi” oraz pił-karzy, którzy mają coś do udowodnienia. Niestety, przyniosło to jednak gorsze efekty, bo na boisku rządził chaos. W pierwszej połowie kibice zobaczyli tylko jeden strzał. Autorem był zawod-nik Arki, ale jego uderze-nie nie sprawiło żadnych problemów Karolowi Szy-mańskiemu z Piasta. Ofen-sywne akcje gliwiczan mieli napędzać tak doświadczeni piłkarze, jak Damian Ką-dzior czy Fabian Piasecki. Ale kompletnie się to nie sprawdzało. Brak zrozu-mienia, dokładności, akcje przerywane faulami… Cięż-kostrawny był do przerwy ten mecz…Po zmianie stron momen-talnie zrobiło się ciekawiej, bo już w pierwszej akcji Arka mogła strzelić gola. Hiszpan Marc Navarro trafił jednak w słupek. Gospodarze zaczę-li śmielej i częściej atakować. Taka taktyka się opłaciła, bo już wkrótce objęli prowadze-nie, a stało się to za sprawą 21-letniego Kacpra Skóry. Gdy wydawało się, że teraz gliwiczanie znajdą się w jesz-cze większych tarapatach, ci przeprowadzili błyskawicz-ną i skuteczną odpowiedź. Chrapek idealnie wypatrzył Rosołka, a ten z zimną krwią doprowadził do remisu, nie okazując radości po golu. - Arka była moim pierwszym klubem w seniorskiej piłce, więc miło było tu wrócić - przyznał Maciej Rosołek.Od tego momentu gra się wyrównała, a nawet za sprawą udanych akcji m.in. Damiana Kądziora goście mieli kilka groźniejszych akcji. Gola powinien też strzelić Arkadiusz Pyrka, ale po minięciu dwóch ry-wali nie zdecydował się na strzał lewą, słabszą, nogą. 

Kibice w Gdyni oraz przed telewizorami zobaczyli więc dogrywkę.W niej niewiele się działo pod bramkami, bo ryzyka w ofensywie nie było zbyt wiele. Piast miał ciut więcej z gry, w pierwszej połowie jedyną szansę na gola miał Miłosz Szczepański, ale nie zdołał pokonać bramkarza Arki. Pomocnik Piasta zre-habilitował się w drugiej części dogrywki, gdy przy-tomnie ruszył do ataku, po tym, jak otrzymał dalekie 

podanie od… bramkarza gliwiczan Karola Szymań-skiego. Szczepański stanął oko w oko z bramkarzem Arki i skutecznie go przelo-bował. A tuż przed końcem dogrywki goście zdołali jeszcze podwyższyć wynik za sprawą skutecznie wy-konanego przez Fabiana Piaseckiego rzutu karnego. Dzięki temu po 120 minu-tach do kolejnej rundy Pu-charu Polski awansowała drużyna z Górnego Śląska. 
(KRIS)
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Obudzeni w dogrywce
Arka i Piast zafundowały kibicom 120 minut meczu w rozgrywkach Pucharu 

Polski. Gliwiczanie w dogrywce zrobili wszystko, by uniknąć rzutów karnych 

i ostatecznie wygrali 3:1!

1:0 – Skóra (57), 1:1 – Rosołek (60), 1:2 – Szczepański (114), 1:3 – Piasecki (118)

ARKA: Lenarcik – Borecki, Czubak, 
Dobrotka, Gojny (67. Stolc), Lipkowski 
(67. Gaprindasvili), Marcjanik, Rataj-
czyk (34. Navarro), Sidibe, Skóra, Vi-
talucci (86. Sobczak). Trener: Tomasz 
Grzegorczyk.

PIAST: Szymański – Chrapek (69. To-
masiewicz), Czerwiński, Huk, Kądzior, 
Leśniak (78. Katsantonis), Lewicki (69. 
Pryka), Miguelito, Mokwa (78. Drapiń-
ski), Piasecki, Rosołek (97. Szczepań-
ski). Trener: Aleksandar Vuković.

Sędziował: Grzegorz Kawałko (Wyszowate)
Żółte kartki: Dobrotka, Sidibe, Marcjanik - Huk

Arka Gdynia – Piast Gliwice 
1:3 pd. (0:0, 1:1)

Gol Miłosza Szczepańskiego w dogrywce przyczynił się 
do awansu Piasta w Pucharze Polski.  

Sport 7e9116bdbd



0:1 – Szykawka, 7 min, 0:2 – Szykawka, 15 min, 0:3 – Trejo, 30 min, 1:3 - War-
ciarek, 83 min.

LECH: Mędrala – Kornobis, Mońka, 
Wichtowski, Kalata – Stankiewicz 
(78. Pietrzak), Dudek, Gmur (79. War-
ciarek), Niedzielski (68. Brzyski), Li-
sman (68. Juszczyk) – Jakóbczyk (85. 
Kendzia). Trener Grzegorz WOJT-
KOWIAK.

KORONA: Mamla – Zator (46. Zwoź-
ny, 80. Fornalczyk), Kamiński, Smo-
larczyk, Resta, Matuszewski – Błanik 
(64. Długosz), Remacle (64. Hofme-
ister), Nagamatsu, Trejo (46. Strze-
boński) – Szykawka. Trener Jacek 
ZIELIŃSKI.

Sędziował Tomasz Wajda (Żywiec). Widzów 400. Żółte kartki: Niedzielski 
– Kamiński.

Lech II Poznań – Korona Kielce
 1:3 (0:3) ]

1:0 – Smajdor, 59 min

SANDECJA: Polacek – Smajdor, Bry-
ła, Buchta, Rutkowski, Talar – San-
gowski (46. Pietraszkiewicz), Kwiet-
niewski, Pieczarka (72. Kosiński), Kłos 
– Wilczyński. Trener Łukasz MIERZE-
JEWSKI.

POGOŃ: Sydorenko – Apolinarski, 
Łoś, Gajgier, Noiszewski, Niski (68. 
Niewiadomski) – Korczakowski, 
Dias, Bahonko (68. Sommerfeld), 
Dzięgielewski – Odolak (79. Urbań-
ski). Trener Marcin SASAL.

Sędziował Damian Gawęcki (Kielce). Mecz bez udziału publiczności. Żółte 
kartki: Buchta, Talar, Kłos, Wilczyński – Gajgier, Łoś.

Sandecja Nowy Sącz – Pogoń Grodzisk Mazowiecki
 1:0 (0:0) ]

1:0 – Berezanskyj, 20 min, 1:1 – Kobusiński, 24 min, 1:2 – Durmus, 34 min, 1:3 
– Ozga, 59 min (samobójczy), 2:3 – Makuszewski, 80 min

WIGRY: Taudul – Ozga, Berezanskyj, 
Kozłowski (46. Wybraniec), Głowicki 
(84. Modzelewski) – Matus, Paszkow-
ski (70. Mościcki), Osipiuk, Makuszew-
ski – Cudowski (70. Bednarczyk), Za-
lewski (46. Gużewski). Trener Paweł 
CIMOCHOWSKI.

POLONIA: Lemanowicz – Olszewski, 
Szur (46. Hoxhallari), Kołodziejski, Za-
wistowski (79. Grzelczak) – Terpiłow-
ski (62. Vega), Poczobut, Wojciechow-
ski (62. Koton), Bajdur, Durmus – Ko-
busiński. Trener Mariusz PAWLAK.

Sędziował Damian Krumplewski. Żółte kartki: Modzelewski – Zawistow-
ski, Durmus.

Wigry Suwałki - Polonia Warszawa
 2:3 (1:2)]

Puchar Polski 3
31.10-1.11. 2024 n Nr 233

O
czekiwania wobec 
ekipy z Chojnic nie były wielkie. W koń-cu gościła ona na swoim terenie mi-strza Polski, uczestnika Ligi 

Konferencji i kandydata do zdobycia Pucharu Polski. Nie dziwi więc fakt, że goście z Białegostoku ruszyli na 
zawodników Chojniczanki jak wściekłe... pszczoły. Ja-giellonia dochodziła co rusz do sytuacji strzeleckich. Sęk jednak w tym, że nie była w stanie ich wykorzystać. Świetną okazję miał Tomas Costa Silva. Portugalczyk tra-fił jednak wprost w Maksy-miliana Tkocza i choć piłka odbiła się od ręki 22-latka, to sędzia Paweł Raczkowski nie zdecydował się na podykto-wanie rzutu karnego.Jagiellonia parła przed siebie i chciała szybko wyjść na prowadzenie. Ta sztuka jej się udała. Doskonale rzut rożny wykonał Kristoffer Hansen, zauważając, że źle ustawiony jest Michał Antko-wiak. 30-letni Norweg świet-nie dokręcił piłkę do bramki i strzelił gola bezpośrednio z narożnika! Żaden z zawod-ników Chojniczanki nie zare-agował odpowiednio. Antko-wiak stał jak wryty i jedynie wyskoczył do futbolówki, co 

skończyło się nieudaną in-terwencją, a zarazem straco-nym golem.Mistrzowie Polski nie chcieli na tym poprzestać, 
a Chojniczanka w zasadzie mogła tylko stać i obserwo-wać, jak jej rywale konse-kwentnie zdobywają teren i prowadzą swoją grę. Dodat-kowo już po niewiele ponad 30 minutach trener Damian Nowak musiał dokonać zmiany z powodu kontuzji. Tomasz Boczek, kapitan go-spodarzy, starł się z Marci-nem Listkowskim. Ten trafił w kostkę defensora Chojni-czanki, przez co nie mógł on kontynuować gry. O dziwo, przerwa w grze zadziałała bardzo dobrze na gospoda-rzy. W końcu zaczęli kreować ataki i wychodzić na połowę 

Jagiellonii. Akcje ofensywne były jednak prowadzone dość wolno, przez co biało-stoczanie stosunkowo szyb-ko je przerywali. Oprócz tego potrafili od-powiedzieć. Pod koniec pierwszej odsłony ponow-nie gola zdobył Hansen. Tym razem uderzył głową po rzucie rożnym i dograniu Nene. W drugiej połowie Ja-giellonia także w pełni kon-trolowała grę i nie dała ry-walom choćby cienia nadziei na sukces. Potwierdziło to zresztą trafienie numer trzy dla gości. Jego autorem był duet Afimico Pululu - Aure-lien Nguiamba. Ledwie po czterech minutach od poja-wienia się tej dwójki na mu-rawie pierwszy dogrywał, a drugi uderzył na bramkę Antkowiaka. Piłka odbiła się jeszcze od jednego z zawod-ników gospodarzy i wpadła do siatki. Więcej goli już nie padło. Jagiellonia pewnie i w pełni zasłużenie znalazła się w kolejnej rundzie Pu-charu Polski.  (ptom)

Mistrz Polski nie miał wielkich kłopotów w Chojnicach. 
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0:1 - Hansen, 22 min (rożny), 0:2 - Hansen, 42 min (głową), 0:3 - Nguiamba, 66 min.

CHOJNICZANKA:  Antkowiak - Czaj-
ka, Boczek (35. Kaczerik), Araujo (60. 
Mikołajczak) - Sajdak (60. Pikul), No-
wacki, Tkocz, Stefaniak (70. Becht) - 
Kamiński, Branecki, Szczepanek (70. 
Romanik). Trener Damian NOWAK. 

JAGIELLONIA: Abramowicz - Mo-
utinho (46. Polak), Dieguez, Haliti, Ro-
manczuk - Hansen, Saczek (79. Kova-
czik), Silva (71. Imaz), Nene (62. Ngu-
iamba), Rybak (62. Pululu) - Listkow-
ski. Trener Adrian SIEMIENIEC. 

Sędziował Paweł Raczkowski (Warszawa). Widzów 3500. Żółte kartki: No-
wacki - Dieguez, Pululu.

Chojniczanka - Jagiellonia Białystok
 0:3 (0:2) ]

Dwie bramki po rzutach 
rożnych utorowały Jagielloni 
drogę do zwycięstwa.

P
i e r ws z o l i g ow i e c z Łodzi miał obo-wiązek rozstrzy-gnąć na swoją ko-rzyść mecz z grają-cym o dwa szczeble niżej MKS-em Kluczbork, ale szkoleniowiec gospodarzy nie tracił ducha. - Każda runda Pucharu Polski jest jak finał, a finały są po to, żeby je wygrywać - powie-dział przed środowym po-jedynkiem szkoleniowiec trzecioligowca, Łukasz Ga-nowicz. - Wiemy z kim się mierzymy i z jak klasowym rywalem zagramy. To jest jednak tylko jeden i aż je-den mecz.W zespole gospodarzy po raz kolejny - poprzed-nio pauzował w meczach ligowych z Pniówkiem Pawłowice i Cariną Gubin - najlepszego snajpera, Da-wida Wojtyry. 26-letni na-pastnik zdobył 9 goli w 11 potyczkach ligowych, o 3 trafienia mniej mają Kon-rad Janicki i Patryk Tuszyń-ski. W pierwszej połowie korzystniejsze wrażenie pozostawili po sobie goście, lecz długo nie mogli tego zdyskontować. W 32 min bliski szczęścia był Stefan Feiertag, lecz po jego strza-le futbolówka odbiła się od słupka. W doliczonym czasie gry pierwszej poło-wy już nie było apelacji - po dośrodkowaniu z rzutu rożnego Austriak poprawił celownik i głową zmusił do kapitulacji Błażeja Sapiela-ka. Jak się później okazało, był to jedyny gol tego spo-tkania.Przez całą drugą poło-wę łodzianie grali w dzie-siątkę, ponieważ tuż po wznowieniu gry Artemijus Tutyszkinas po raz dru-gi został upomniany żółtą kartką. 21-letni Litwin za-chował się wyjątkowo nie-odpowiedzialnie, ponieważ już w pierwszej połowie 

miał „żółtko” i trener Jakub Dziółka popełnił strategicz-ny błąd, nie zostawiając go w przerwie w szatni.Grający w liczebnej prze-wadze gospodarze nie ze-pchnęli rywali do głębokiej defensywy, chociaż mieli kilka okazji do korekty wy-
niku i doprowadzenia do dogrywki. Bramkarzowi gości Łukaszowi Bombie najbardziej zagroził Krzysz-tof Napora. W 59 min po 

dośrodkowaniu w pole karne minimalnie chybił, 
z takim samym efektem oddał strzał 2 minuty póź-niej, tym razem próbując szczęścia zza pola karnego. Gwoli ścisłości trzeba po-wiedzieć, że gospodarze nie wypracowali sobie żadnej 
stuprocentowej okazji do zdobycia gola, więc nie po-winni rozpaczać z powodu porażki.

Bogdan Nather

Cios Austriaka
ŁKS Łódź bardzo skromnie pokonał MKS 
Kluczbork na jego stadionie, ale całą drugą 
połowę musiał sobie radzić w dziesiątkę.

Stefan Feiertag zapewnił ŁKS-owi przepustkę do na-
stępnej rundy Pucharu Polski. 
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0:1 - Feiertag, 45+1 min (głową)

KLUCZBORK: Sapielak - Lechowicz 
(85. Zawada), Trojanowski, Grolik, Maj 
(67. Molis) - Napora (80. Lewandow-
ski), Wiszniowski, Bębenek (67. M. No-
wak), Neison - Janicki, Tuszyński. 
Trener Łukasz GANOWICZ.

ŁKS: Bomba - Zając, Wiech, Tutysz-
kinas, Majcenić (57. Piotr Głowac-
ki) - Sitek (73. Dankowski), Kupczak, 
Mokrzycki, Wysokiński, Młynarczyk 
(90+2. Balić) - Feiertag (57. Aras). Tre-
ner Jakub DZIÓŁKA.

Sędziował Maciej Kuropatwa (Katowice). Widzów 2300. Żółte kartki: Tu-
tyszkinas, Piotr Głowacki, Bomba, czerwona Tutyszkinas (46, druga żółta).

MKS Kluczbork - ŁKS Łódź
 0:1 (0:1)

Zepchnięci 
do rogu
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PIŁKA NOŻNA4 Puchar Polski n PKO BP Ekstraklasa

ŚLĄSK WROCŁAW

W 
ostatnim meczu 
z Rakowem w ze-
spole trenera Jac-
ka Magiery zade-biutowało dwóch zawodników. Pierwszym z nich był prawie 17-letni (urodziny będzie obchodził 

4 listopada) napastnik Adam Basse, który przed kilkoma dniami otrzymał powołanie do reprezentacji Polski U-18. Drugim nowicjuszem był na-
tomiast 20-letni pomocnik Jehor Szarabura. Pierwszy z wymienionych zameldo-wał się na boisku w 80 mi-nucie, zmieniając Sławomira Musiolika, natomiast Ukra-iniec wszedł na plac gry w 87 minucie w miejsce Piotra Samca-Talara.

Mama Polka, tata 
SenegalczykAdam Basse trafił do Śląska pod koniec sierpnia br. z akademii New York City FC. Wychowywał się w Stanach Zjednoczonych. Jego mama jest Polką, a ta-ta pochodzi z Senegalu. - To świetne uczucie wejść na 

boisko na takim stadionie i zagrać przy takiej publicz-ności - przyznał nastolatek po zakończeniu meczu z Ra-kowem. - Kiedy postawiłem 
pierwsze kroki na murawie, byłem trochę zestresowany, ale wraz z upływem minut nerwy puszczały. To było piękne.Młody napastnik został zgłoszony do rozgrywek PKO BP Ekstraklasy kilka dni 
przed pojedynkiem z zespo-łem z Częstochowy, mimo że we Wrocławiu trenuje od kilku miesięcy. Proces prze-syłania i dostarczania odpo-wiednich dokumentów do rejestracji zawodnika z USA trwał bardzo długo. Bez nich Basse nie mógł wystąpić w oficjalnym meczu. Wziął udział jedynie we wrześnio-

wym sparingu z GKS-em Tychy, w którym strzelił gola minutę po wejściu.Młodego napastnika wy-różnia wzrost. Mierzy 196 centymetrów i jest najwyż-szym piłkarzem w kadrze pierwszego zespołu Śląska. - Graliśmy z bardzo fizycznym rywalem, który zagrywał du-żo górnych piłek - powiedział 
po meczu z Rakowem trener wrocławian, Jacek Magiera. - Adam dawał gwarancję, że będzie o te piłki walczył. To bardzo intensywny piłkarz, który jest w stanie przebiec na dużej intensywności więcej niż Kuba Świerczok. 
Adam ma wszystko ku te-mu, aby osiągnąć sukces, ale najwięcej będzie zależało od niego, od jego głowy, pracy i nastawienia.

Czwarty w kolejceBasse, debiutując w Ślą-sku krótko przed 17. uro-dzinami, został czwartym najmłodszym debiutantem w ekstraklasie w historii klu-bu z Oporowskiej. Najszyb-ciej debiutował Karol Borys. W pierwszej piątce tej kla-syfikacji jest trzech piłkarzy grających obecnie w Śląsku. Oto ranking najmłodszych debiutantów Śląska w eks-
traklasie:1. Karol Borys - 15 lat, 7 miesięcy i 23 dni2. Mirosław Pękala - 15 lat, 9 miesięcy, 30 dni3. Krzysztof Kurowski - 16 lat, 11 miesięcy, 14 dni4. Adam Basse - 16 lat, 11 miesięcy, 22 dni5. Piotr Samiec-Talar - 16 lat, 11 miesięcy, 24 dni6. Jarosław Jedynak - 17 lat i 25 dni7. Filip Gryglak - 17 lat, 3 miesiące, 16 dni8. Ireneusz Kowalski - 17 lat, 4 miesiące, 10 dni9. Michał Bartkowiak - 17 lat, 5 miesięcy, 4 dni10. Radosław Janukiewicz - 17 lat, 5 miesięcy, 15 dni.

Uciekinier z UkrainyOjciec Jehora Szarabury występował na boiskach w ojczyźnie oraz w Rosji. Z kolei starszy o 6 lat brat Jehora gra na 3. poziomie 
rozgrywkowym w swoim kraju. Młody piłkarz wro-cławskiego klubu przygodę z futbolem zaczynał w Kar-patach Lwów, później szko-lił się w Mikołajowie (klub SDJuSzOR). Do Polski trafił po wybuchu wojny na Ukra-inie. We wrześniu 2022 roku został graczem Aka-demii Śląska Wrocław. Po 10 miesiącach włączono go do trzecioligowych rezerw i szybko stał się podstawo-wym zawodnikiem zespołu. 20-latek wyróżniał się na boisku, co dostrzegł trener Magiera. - O tym, czy dosta-nę szansę na znalezienie się w pierwszej drużynie, zade-cyduje oczywiście trener - powiedział Jehor Szarabura po meczu ze Ślęzą Wrocław (2:0), w którym strzelił oba gole. - Ja robię swoją robotę, mocno trenuję, staram się i gram. Daję z siebie wszyst-ko tam, gdzie jest to zależne ode mnie.- Jehor to nowicjusz, ale dobrymi występami w re-zerwach zasłużył na włącze-nie do pierwszego zespołu. Jehor Macenko, będąc w po-dobnej sytuacji, wykorzystał szansę. Wszystko jest przed nim - powiedział Jacek Ma-giera.18 października Szaraburę zgłoszono do PKO BP Ekstra-klasy, a 8 dni później znalazł się w kadrze meczowej. Mecz z Rakowem rozpoczął na ławce, ale pod koniec spotka-nia pojawił się na placu gry. - Chcieliśmy zaskoczyć prze-
ciwnika tymi zmianami - wy-jaśni trener Magiera. - Myślę, że Jehora w Częstochowie nikt nie znał. To bardzo szybki za-wodnik. Chcieliśmy to wyko-rzystać przy kontratakach.

Bogdan Nather

MIEDŹ LEGNICA

D
zisiaj �Miedzianka� zmierzy się na wła-snym stadionie z Le-gią Warszawa w ra-mach 1/16 finału Pu-charu Polski. Podopiecznych trenera Ireneusza Mamrota 

czeka trudne zadanie, ponie-waż los przydzielił im jednego z najtrudniejszych przeciwni-ków na tym etapie rozgrywek. Po wyeliminowaniu Rakowa Częstochowa w 1. rundzie na drodze drużyny znad Ka-czawy staje Legia Warszawa, która - bez dwóch zdań - jest faworytem tej potyczki.
Standardowe 
przygotowania- Przygotowujemy się jak do każdego meczu - powie-dział trener Miedzi, Ireneusz Mamrot. - Wiadomo, że skala przeciwnika jest inna niż w li-dze, bo to rywal z najwyższej półki w Polsce, tak samo jak Raków Częstochowa. Mimo to podchodzimy do tego spo-tkania z optymizmem. Patrzy-

my na mocne strony rywala, szukamy też mankamentów, 
ale przede wszystkim koncen-trujemy się na sobie. Gramy z zespołem o dużym poten-cjale, ale chcemy się pokazać 
z jak najlepszej strony i pozo-stać wierni swojemu stylowi gry. Zdecydowanie los nas nie oszczędza. Przed poprzednim losowaniem nie mogliśmy trafić na zespoły grające w eu-ropejskich pucharach, więc ze ścisłej ligowej czołówki mogli-śmy wylosować Raków, Lecha Poznań czy Pogoń Szczecin. W tym momencie również trafiliśmy na jednego z naj-mocniejszych rywali. Z drugiej strony możemy się cieszyć, że wystąpimy u siebie, dzięki 

czemu przyjdzie wielu kibi-ców, a dodatkowo unikamy wyjazdu. Przygotowania do pojedynku z Legią koncentru-ją się na aspektach stricte tak-tycznych, sfera mentalna jest bowiem na takim poziomie, że 
na takie spotkanie nikogo nie trzeba motywować. Zawodni-cy chcą grać w takich meczach i przy takiej atmosferze.

Starzy znajomiW ekipie Legii kibice z Le-gnicy z łatwością zauważą kil-ka znajomych twarzy, zwią-zanych w przeszłości z „Mie-dzianką”. Jednym z nich jest Rafał Augustyniak. Grzegorz Mokry z kolei, były trener Mie-dzi, pełni obecnie funkcję asy-stenta Goncalo Feio. W sztabie szkoleniowym stołecznego zespołu jest też były trener 
przygotowania motorycznego drużyny znad Kaczawy, Dawid Goliński. - W piłce takie sytu-acje są dość częste - stwierdził trener Mamrot. - To już nie są czasy, kiedy piłkarze czy tre-nerzy spędzali po 10 lat w jed-nym klubie. Dziś zawodnicy i szkoleniowcy przechodzą do innych drużyn i to może być dla nich dodatkowa motywa-cja. Zobaczymy, jakie decyzje podejmie trener Legii. Rafał Augustyniak może zagrać, ale nie musi, zwłaszcza że zespół z Warszawy uczestniczy tak-że w europejskich pucharach. Obecność trenera Mokrego to 
dodatkowy smaczek dla kibi-

ców, ale my podchodzimy do tego meczu jak do każdego innego.
Bez presjiOstatnie potyczki Miedzi ze stołecznym zespołem były bardzo interesujące. W sezo-nie 2022/23 w Legnicy Zie-

lono-niebiesko-czerwoni prowadzili 2:1 niemal do końca meczu, ale zremiso-wali 2:2 w kontrowersyjnych okolicznościach. Teraz kibice gospodarzy liczą na podobne 
emocje, lecz z pozytywnym zakończeniem dla ich drużyny. - Każdy wychodzi na boisko, żeby wygrać, ale nie pozwolę, aby zespół czuł nadmierną presję - powiedział Ireneusz Mamrot. - Fajnie, że wszyscy li-czą na zwycięstwo, jednak dla nas to ma być atut. Przeciwnik 
ma postawiony cel w postaci zdobycia Pucharu Polski, my chcemy go pokonać. Tym się od niego różnimy, że na nim ciąży większa presja, a my po-winniśmy mieć ogromną chęć wygrania spotkania.Swojemu szkoleniowcowi wtóruje pomocnik Damian Tront, który 27 października obchodził 30. urodziny. - My możemy wygrać w czwartek, natomiast Legia musi - stwier-dził filozoficznie „Drucik”. - Oczywiście faworytem jest 
nasz przeciwnik, ale my przed meczem nie złożymy broni, a na boisku skóry tanio nie sprzedamy. W mojej ocenie Legia jest lepszą drużyną niż Raków, ale to nie oznacza, że nie mamy szans. Gdyby udało nam się doprowadzić do do-grywki, to kto wie...

Bogdan Nather

Tajna broń
W meczu z Rakowem Częstochowa w zespole 
wicemistrza Polski zadebiutowali Adam 
Basse i Jehor Szarabura.

Najmłodszym debiutantem Śląska w ekstraklasie był Karol Borys. 
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Trener Miedzi Ireneusz Mamrot (z lewej) wierzy, że jego zespół stać na sprawienie ko-
lejnej niespodzianki w Pucharze Polski. 
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Wicelider Betclic 1. Ligi nie pęka 
przed faworyzowaną Legią.

Doprowadzić 
do dogrywki

1/16 FINAŁU  PUCHARU POLSKI
Czwartek

n Lechia Zielona Góra - Widzew Łódź   13.00
Sędziuje - Sebastian Jarzębak (Piekary Śląskie).
n Warta Poznań - Zagłębie Lubin  17.30
Sędziuje Sebastian Krasny (Kraków).
n Miedź Legnica - Legia Warszawa  20.30
Sędziuje Jarosław Przybył (Kluczbork).
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Miasto Zabrze chce zbyć 80 
procent, czyli cały pakiet 
posiadanych akcji Górnika 
prywatnemu inwestorowi. 
4 listopada dowiemy się, ilu 
potencjalnych nabywców 
się zgłosiło. Jak pan - jako 
naukowiec i praktyk, ale 
też kibic Górnika - patrzy na 
ten proces?- Uważam prywatyzację za szansę, której nie można zmarnować. Trzeba powie-dzieć, że jednostki samorzą-du terytorialnego posiadają ograniczone możliwości kapitałowe. Przede wszyst-kim powinny się skupić na wspieraniu kultury fizycz-nej wśród mieszkańców, w tym wypadku Zabrza. Do tego dochodzi udzielanie wsparcia klubom na terenie miasta, które nie prowadzą działalności profesjonalnej i nie są obecne na najwyż-szym poziomie rozgrywko-wym. Miasto powinno stwa-rzać warunki do uprawiania sportu profesjonalnego, nie zapominając o tym, że przykładowo przydałaby się hala sportowa, z której korzystaliby nie tylko pił-karze ręczni, którzy mecze w europejskich pucharach rozgrywają poza Zabrzem. Z takiej hali powinna też korzystać młodzież oraz dzieci. Tutaj wzorem jest to, co zrobiono w Katowicach, gdzie stadion GieKSy połą-czono z halą i efekt synergii został zachowany.
W swoich książkach, ar-
tykułach czy też podczas 
debat naukowych - na 
przykład na Stadionie Ślą-
skim - zwraca pan uwagę, 
że futbolowe prywatyzacje 
zaczynają dochodzić do 
skutku...- Tak. Te i inne wątki związa-ne z funkcjonowaniem biz-nesu sportowego szeroko opisałem w mojej kolejnej książce pt. „Finansowanie sportu profesjonalnego oraz stadionów (piłkarskich) w Polsce przez jednostki samorządu terytorialnego: przykłady i implikacje”, któ-ra stanowi efekt moich wie-loletnich badań w tym za-kresie i ukaże się nakładem Polskiego Wydawnictwa Ekonomicznego z Warsza-wy. Rok temu próbowano sprywatyzować Śląsk Wro-cław, ale się nie udało. Dla-czego? W trakcie całego pro-cesu prezydent Wrocławia 

zmienił zasady gry, bo po zdobyciu wicemistrzostwa kraju bardzo znacząco pod-niesiono klubową wycenę. Po roku inwestor, który był zainteresowany zakupem, odstąpił od rozmów. Teraz Wrocław ponownie wraca do tematu prywatyzacji i od 30 lipca, kiedy został ogło-szony przetarg na zbycie akcji, miasto chce sprzedać udziały w przedziale od 5 do 90 procent.
Patrzy pan na takie prywa-
tyzacje pozytywnie? - Zarówno we Wrocławiu, jak i w Zabrzu to przede wszyst-kim zabezpieczenie możli-wości rozwojowych na przy-szłość. W przypadku Górnika mówimy o klubie z wielką hi-storią, tradycją, z ogromnym potencjałem kibicowskim i z klasyczną marką sporto-wą znaną nie tylko w Polsce. Gdziekolwiek pojedziemy i zapytamy - przykładowo w Niemczech, Hiszpanii czy Włoszech - jakie kojarzą klu-by w Polsce, najczęściej pada nazwa Górnik Zabrze, choć obcokrajowcom tę nazwę ciężko wymówić. 14-krotny mistrz Polski jest rozpozna-walny w przestrzeni między-narodowej.

Na co w procesie prywaty-
zacji trzeba przede wszyst-
kim zwrócić uwagę?- Po pierwsze, ustalić cenę sprzedaży. Druga sprawa to podział ról. W przypadku Górnika i Zabrza mamy po-dział: miasto, klub i Spółka Stadion. Pytanie, które wła-dze miasta powinny sobie zadać, brzmi, czy chcą, żeby udziałowcem był jeden in-westor, czy wielu, bo to jest bardzo istotne. Do tego do-chodzi kwestia zabezpiecze-nia interesów samego mia-sta, bo te chcą zwykle mieć swojego przedstawiciela w radzie nadzorczej, chcą także, żeby klub miał siedzi-bę na terenie miasta. Poza tym nie wolno zmieniać je-go nazwy, herbu, barw, bo to są rzeczy święte z punk-tu widzenia klubu i całej społeczności kibicowskiej, która jest związana z Gór-nikiem.
Co jeszcze?- Dla mnie najważniejsza jest kwestia, czy dany in-westor ma pomysł, ma strategię, co zrobić z Gór-nikiem w okresie np. ko-lejnych pięciu lat. Pomysł z czego i z jakich źródeł będzie finansowany klub 

i jak ta struktura się zmie-ni. Poszukiwanie nowych możliwości pozyskiwania kapitału z rynku, bo kiedy zostanie otwarta czwarta trybuna, to stadion będzie kompletny. Jak zagospoda-rować powstałą przestrzeń dla celów biznesowych, aby była wykorzystana jak naj-bardziej efektywnie ekono-micznie i przyczyniła się do znaczącego wzrostu przy-chodów. Miastu zostaje też kwestia porozumienia się ze stadionem. Spółka która zarządza obiektem mogła-by sprzedać prawo do na-zwy stadionu. Oczywiście patron Ernest Pohl by po-został, natomiast mogłaby się pojawić nazwa komer-cyjna, tak jak się to niedaw-no stało w Białymstoku. Gdyby ktoś wykupił prawa do nazwy komercyjnej, naj-lepiej od razu na okres 5 lat, wówczas można byłoby np. podzielić się zyskami; połowa zostaje w klubie, a połowa idzie do Spółki Stadion.
Jak inwestor ma przeko-
nać do siebie? - Bardzo istotne jest poka-zanie planu, przedstawie-nie tego, co będzie się dzia-

ło w kolejnych latach, przy uwzględnieniu wszystkich realnych zmian w gospo-darce. Każdy profesjonalny klub to w dzisiejszych cza-sach przedsiębiorstwo, na którego oddziałują wszel-kie rynkowe sytuacje, jak inflacja. Trzeba więc brać pod uwagę, czy będzie spo-wolnienie gospodarcze, czy można liczyć na przy-chylność władz rządowych w kwestii ulg podatkowych dla sponsorów, czy ludzi biznesu zainteresowanych wspieraniem zawodowe-go sportu. To istotna rzecz i oczywiście oprócz planu finansowego na najbliższe 5 lat, trzeba to połączyć z realną oceną możliwych do osiągnięcia celów w wy-miarze sportowym i jak to wszystko rozwijać. Do te-go trzeba postawić przed sobą realne, powtórzę - realne cele sportowe. Na pewno nie może być tak, że przychodzi inwestor, wkłada 100 milionów zło-tych i w przyszłym sezonie chce walczyć o mistrzo-stwo Polski. To nie ten spo-sób działania, bo zarówno w sporcie, jak i w biznesie taki automatyzm nie wy-stępuje. W tej sytuacji to metoda cierpliwej, rzetel-nej i systematycznej co-dziennej pracy. Na to też zwracam uwagę podczas różnego rodzaju prelekcji i o czym piszę. Patrząc na zapisy miasta Zabrze w la-tach 2002-48, znajdujemy środki, które mają służyć na podwyższenie kapita-łu zakładowego Górnika i są to zadania związane z restrukturyzacją oraz wsparciem finansowym dla klubu. To są zadania długo-falowe, bo okres realizacji jest wpisany na lata 2019-31 i pytanie, co z tym dalej? Jak dalej miałoby to wyglą-dać? Jaki jest plan dalszej modernizacji stadionu? Potencjalny inwestor musi znać zamierzenia miasta, bo jeżeli ma stworzyć biz-nesplan, a miasto będzie miało w nim udziały mniej-szościowe, to jak będzie wyglądało wsparcie finan-sowe Górnika w poszcze-gólnych latach. Konieczna jest współpraca pomiędzy udziałowcami i wzajemne zaufanie, a także wspólne dążenie do realizacji celów sportowo-ekonomicznych.

Musi być jasność i zrozu-
mienie z obu stron.- Podmiot prywatny mu-si wiedzieć i odczuwać, że po drugiej stronie ma wia-rygodnego partnera, jakim powinno być miasto Zabrze. Nie może być tak, że mamy cykl wyborczy i po upływie kadencji dochodzi do zmia-ny władzy, a ta nie realizuje zobowiązań swoich po-przedników. Tego typu po-stępowanie mogłoby znisz-czyć opracowany wcześniej biznesplan.
Lukas Podolski podkreśla, 
że Górnika powinien kupić 
ktoś, kto ma go w sercu, 
kto go rozumie. Czy takie 
podejście jest w porządku, 
czy jednak patrząc z ekono-
micznego punktu widzenia, 
to nie ma znaczenia skąd 
kapitał będzie?- Zgadzam się z panem Lukasem Podolskim. Naj-lepiej, żeby potencjalnym inwestorem był ktoś, kto ma w sercu Górnika, a do tego rozum przedsiębiorcy. Łączenie cech serca i rozu-mu jest tutaj bardzo ważne. Mamy przykłady bardzo negatywnych prywatyzacji. Osoby nabywające działały i myślały tylko biznesowo, natomiast nie miały w ser-cu danego klubu i nie czuły specyfiki funkcjonowania sportu. Można to jednak wszystko połączyć i szukać takich podmiotów, które są świadome, że piłka nożna to też biznes i można zwięk-szać przychody przy jedno-czesnym dbaniu o racjonal-ne podejście do kosztów. To jest jednak praca wielolet-nia. Nie jest tak, że inwestor wchodzi do klubu i od razu będą zyski - to tak nie dzia-ła. Na razie Górnik od koń-ca maja br. znajduje się na etapie sanacji finansowej, a tę trudną misję rozpoczęły prace zainicjowane przez dr Bartłomieja Gabrysia z Uni-wersytetu Ekonomicznego w Katowicach, któremu kibicuję i trzymam kciuki. Kolejnym etapem - mam nadzieje - będzie udana dla wszystkich interesariuszy prywatyzacja.

Rozmawiał
Michał Zichlarz

* Druga część rozmowy z dr 
Arturem Grabowskim uka-
że się w sobotnim wydaniu 
„Sportu”

Szansa, której
nie można zmarnować

Rozmowa z doktorem Arturem Grabowskim, politologiem, ekonomistą, badaczem 
fenomenu sportu w ujęciu ekonomiczno-społecznym, autorem książek i artykułów naukowych, 

pracownikiem Katedry Ekonomii Uniwersytetu Ekonomicznego w Katowicach 

Dr Artur Grabowski to nie tylko naukowiec, ale także kibic Górnika. 
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RUCH CHORZÓW

T
rener Dawid Szulczek dużą wagę przykłada do ostatniego występu. Je-śli ktoś dobrze się spisze i zrealizuje to, co założył szkoleniowiec, może liczyć na nagrodę w postaci zachowa-nia miejsca w składzie, albo do tego składu wskoczenia. Wyjściowa jedenastka na Avię Świdnik nie przypominała tej, jaka wybiegnie w niedzielę na starcie z ŁKS-em, ale na pewno będzie się różnić względem te-go, jak prezentowała się ostat-nio z Wartą Poznań.

Usiadł na ławkę- Mamy w zespole fajną ry-walizację, jeden drugiego na-kręca, każdy jest głodny gry. Była szansa, żeby się pokazać i dać trenerowi do myślenia. Mam nadzieję, że będzie to z korzyścią dla drużyny i klu-bu, choć najważniejsze są zwy-cięstwo i awans - powiedział Łukasz Moneta, który kilka-dziesiąt sekund po wyrównu-jącej bramce Avii asystował przy golu Jakuba Myszora, dzięki czemu Ruch znów pro-wadził. - Były momenty, kiedy wyglądało to nieźle i spokoj-nie, ale czasami Avia dochodzi-

ła do sytuacji. Spodziewaliśmy się tego. Dobrze wiemy, że zmagania pucharowe rządzą się swoimi prawami, a zespoły z niższych lig starają się spra-wić niespodziankę. Po wyrów-nującym golu Avia poczuła, że jest w stanie powalczyć o awans, ale szybko zareago-waliśmy i zastopowaliśmy jej zapędy - przyznał „Monet”, który po dobrym początku pod wodzą nowego trenera usiadł na ławce. Wcześniej w podstawowym składzie zagrał w Stalowej Woli, gdzie „Niebiescy” przegrali 0:2. Z Ko-twicą i Stalą Rzeszów nie zali-czył ani minuty, meldując się na murawie dopiero z Wartą.
Będzie ból głowyMoneta zagrał w Świdniku nieźle, choć - w swoim stylu - był nieco chaotyczny. Plu-

sik można też zapisać przy Danielu Szczepanie, który ostatnio przegrał rywalizację z Somą Novothnym, czy przy Jakubie Myszorze, choć nie wszedł dobrze w mecz z Avią. Chęć gry pokazali też Woj-ciech Łaski (asysta przy golu „Szczepka”) czy dużo widzący Nono. - Kilku dało argumenty za grą w pierwszym składzie. W piątek i sobotę rywalizacja się rozkręci. Czwartek będzie dniem wolnym, wszyscy będą mieli czas dla rodzin. 1 listo-pada, mimo że jest to dzień, który powinniśmy poświęcić zadumie, będziemy pracować, żeby maksymalnie wydłużyć czas przygotowania do meczu. ŁKS to poukładana drużyna - powiedział Dawid Szulczek. - Szanujemy każdego rywala i do każdego meczu podcho-dzimy na 100 procent. Ci, któ-rzy w ostatnim czasie mieli drobne urazy czy perturbacje zdrowotne, albo nie przecho-dzili okresu przygotowawcze-go z Ruchem, wyglądają coraz lepiej. Cieszy mnie to, bo bę-dzie coraz większy ból głowy, jeśli chodzi o wybór składu - dodał szkoleniowiec chorzo-wian.
Piotr Tubacki

PIŁKA NOŻNA6 Betclic 1. Liga

n Ruch Chorzów i Gór-
nik Zabrze zawarły ugodę 

dotyczącą pokrycia szkód 
wyrządzonych przez za-

brzańskich pseudokibiców 
na sektorze gości Stadionu 

Śląskiego podczas Wielkich 
Derbów Śląska, które odby-

ły się 16 marca 2024. Górnik 
zwróci Ruchowi wszystkie 
koszty, jakie chorzowianie po-
nieśli lub poniosą w związku 
z likwidacją szkód na obiek-
cie. Te mają wynieść ok. 1,1 

mln złotych. Jak wiadomo, 
w ramach umowy ze Stadio-
nem Śląskim Ruch musiał 
wyłożyć pieniądze ze swo-
jej kieszeni i dopiero porozu-
mieć się z Górnikiem w spra-
wie faktycznej zapłaty. Wy-
konawcy wystawiali faktu-
ry stadionowi, ten przesyłał 
je „Niebieskim”, ale finalnie 
za wszystko zapłaci klub z Za-
brza. Koszty są tak wysokie 
głównie za sprawą zniszcze-
nia serwerowni (zamkniętej 

za... podwójnymi metalowy-
mi drzwiami), której naprawa 
wymaga specjalistycznych 
i trudno dostępnych kompo-
nentów. Zdewastowane zo-
stały też toalety.
Przypomnijmy, że wiosenne 
WDŚ Górnik wygrał 2:1 po go-
lach Adriana Kapralika i So-
ichiro Kozukiego, na które od-
powiedział Soma Novothny. 
Na trybunach było ponad 38 
tysięcy kibiców, z czego 2 ty-
siące fanów z Zabrza.

Górnik zapłaci za szkody!

Dobry występ w Pucharze Polski może 
otworzyć drogę do pierwszego składu 
w hitowym spotkaniu z ŁKS-em Łódź.
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czy wiesz, że...
n W drodze powrotnej ze 
Świdnika na Śląsk awarii uległ 
jeden z autokarów, którym po-
dróżowali kibice Ruchu. Odpa-
dło z niego koło. Na pomoc ru-
szył... autokar z drużyną, który 
wziął na pokład będącą w po-
trzebie grupę fanów .

Rywalizacja nas nakręca - przyznał skrzydłowy Ruchu, Łukasz Moneta. 

Okazja, 
by się 

pokazać
WISŁA KRAKÓW

O
rganizatorom jubi-leuszowego retro meczu zależy, by jak najwierniej odtwo-rzyć to, co działo się niedaleko krakowskich Błoń 16 listopada 1924 roku. Stro-je z tamtych lat założą nie tylko piłkarze, ale również publiczność. Nie było mowy o grze na stadionie przy uli-cy Reymonta, bo nowocze-sna sceneria zdecydowanie zepsułaby rekonstrukcję. Będą przepisy sprzed stu lat i catering stylizowany na kuchnię polową.

Bez oficjalnego mistrzaPod koniec grudnia 1923 PZPN postanowił, że w na-stępnym roku nie zostanie wyłoniony mistrz kraju. Decyzja miała korzystanie wpłynąć na formę polskiej reprezentacji na igrzyskach w Paryżu, ale tak się nie sta-ło – w stolicy Francji uległa Węgrom 0:5. Jesienią tego samego roku, na zakończe-nie sezonu, w towarzyskim spotkaniu w Krakowie spo-tkali się finaliści poprzed-nich rozgrywek: Wisła i Po-goń Lwów. Goście wygrali 3:2. „Zawody wypadły impo-nująco; pomimo przejmują-cego zimna i śniegu, który po raz pierwszy w tym roku począł padać, zebrało się na boisku Wisły parę tysię-cy widzów, którzy z praw-dziwem zainteresowaniem śledzili przebieg gry. Zawo-dy zaszczycił swoją obec-

nością marszałek Piłsudski. Dostojnego gościa powitali gospodarze i przedstawiciel Pogoni przy wejściu a na-stępnie przerwano zawody i obie drużyny uczciły mar-szałka trzykrotnem „cześć". W czasie pauzy odbyła się wspólna fotografja obu dru-żyn z Marszałkiem w po-środku, poczem tenże wyje-chał” – relacjonował „Sport lwowski”.
Lekarz chciał zabronićTamto wydarzenie posta-nowiło zrekonstruować sto-warzyszenie Historia Wisły, które od lat pielęgnuje pa-mięć o bogatej historii „Bia-łej gwiazdy”. Zespół Wisły zostanie stworzony z przed-stawicieli Historii Wisły, So-cios Wisła i drużyny oldbo-jów. Rolę gości odtworzą zaś panowie z Żarowa, którzy od lat rywalizują w Retro Lidze. Organizatorzy zadbają o pił-kę, stroje i sprzęt piłkarski, a nawet ubiór publiczności adekwatny do lat 20. Prócz rekonstrukcji meczu plano-wane jest odtworzenie hi-storycznej wizyty marszał-ka Piłsudskiego, który nie-specjalnie interesował się sportem. Jak więc trafił na mecz Wisła - Pogoń w zimne listopadowe południe? Do Krakowa przybył dwa dni wcześniej, ponieważ miał w mieście serię odczytów. Do obejrzenia futbolowej rywalizacji zaprosił go dzia-łacz Wisły Stanisław Woj-tyga, który był też skarbni-kiem Związku Legionistów 

w Krakowie. – Lekarz chciał mu zabronić, ale Piłsudski powiedział, że jest twardym Litwinem i na pewno się po-jawi – mówi Dariusz Zastaw-ny, wiceprezes stowarzysze-nia Historia Wisły.
Zasady sprzed 100 latRetro mecz zostanie ro-zegrany o godz. 13.00 na boisku trawiastym TS Wisła przy Reymonta 22 (w miej-scu dawnego toru wyści-gowego, gdzie grała także drużyna Wisły). Na koszul-kach gospodarzy zabraknie białej gwiazdy, bo 16 listo-pada 1924 roku wiślacy wystąpili w strojach w po-przeczne niebiesko-czerwo-ne pasy. – To był rezerwowy strój Wisły, ale dość często w nim grała, a rezerwa bar-dzo często – tłumaczy Za-stawny. Kibiców na pewno zainteresują zasady obo-wiązujące w tamtym czasie, o których teraz nie zapomną sędziowie. Wówczas, by nie było spalonego, atakujący na połowie rywala musiał mieć przed sobą nie dwóch, a trzech graczy przeciwnej drużyny. Bramkarz z ko-lei z piłką mógł zrobić tyl-ko dwa kroki, ale nie było żadnego ograniczenia cza-sowego. Przetrzymywanie jej było jednak niemożliwe. – Bramkarza z piłką w rę-kach można było szturchać, delikatnie popychać – byle nie rękami – wyjaśnia jeden z organizatorów historycz-nego spotkania.

Michał knura

Stowarzyszenie Historia Wisły przygotowuje 
się do rekonstrukcji meczu Wisły Kraków 
z Pogonią Lwów z 1924 roku, na którym 
pojawił się Józef Piłsudski.

Marszałek  
też będzie

Marszałek Józef Piłsudski wśród piłkarzy Wisły i Pogoni 16 listopada 1924 roku. 
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ZŁOTA PIŁKA

N
a plebiscyt Złotej Pił-ki często mówi się „konkurs popularno-ści”. Te komentarze są zrozumiałe, biorąc pod uwagę, w jaki sposób wybiera się zwycięzcę. 100 dziennikarzy ze 100 krajów należących do FIFA głosuje na najlepszych zawodników na świecie w danym sezo-nie. W przeszłości, przed 2022 rokiem, dziennikarzy było 180, co sprawiało, że czasem ludzie nieświadomi tego, co dzieje się w global-nej piłce, decydowali o tym, kto otrzymywał najbardziej prestiżową indywidualną nagrodę piłkarską. Dlatego często bywało tak, że głosy oddawano na najpopular-niejszych piłkarzy - przez la-ta byli nimi Lionel Messi i Cri-stiano Ronaldo. Oczywiście Argentyńczyk i Portugalczyk na swoje Złote Piłki zasłużyli, ale bywały okresy, w których obiektywnie nagrodę tę po-winien otrzymać ktoś inny. Tak było m.in. w 2010 roku, gdy zasłużył na nią Andres Iniesta, a zajął „tylko” 2. miej-sce w plebiscycie. „France Football” zdecydowało się na ograniczenie liczby dzien-nikarzy biorących czynny udział w głosowaniu, żeby wybór laureata był bliższy rzeczywistości.

Chodzi o popularnośćDzisiejszym futbolem rzą-dzą zasięgi. Piłkarze mają swoje konta na Instagramie, X  czy YouTube, chcąc pro-mować siebie. Gdy w bieżą-cym roku Cristiano Ronaldo utworzył konto na YouTube, w mniej niż tydzień uzbierał 50 milionów subskryben-tów. Internetowe działania zawodników stały się normą. Chcą być widoczni, chcą bu-dować swoją markę, co prze-kłada się na ich popularność. Teoretycznie - biorąc pod uwagę ostatnie kilkanaście lat - może to też przełożyć się na wyniki Złotej Piłki. W taki sposób można było postrze-gać przecież zeszłoroczne re-zultaty plebiscytu, gdy trium-fował Lionel Messi. Argen-tyńczyk co prawda sięgnął 

po Copa America, ale z PSG nie osiągnął wiele. W tym czasie Erling Haaland szalał w Premier League, strzelając 36 goli, a z Manchesterem City wygrał Ligę Mistrzów. Norweg oczywiście jest roz-poznawalny, ale nie aż tak, jak Messi, który przez lata stworzył w wyobraźni ludzi zainteresowanych futbolem obraz ofensywnego piłkarza idealnego.
Szybka decyzjaW całym zgiełku piłkarzy i internetowych celebrytów nagle pojawił się Rodri. Pił-karz genialny, o którym jed-nak na co dzień się nie mówi. Nie szaleje za nim angielska prasa brukowa. „The Sun” nie rozpisuje się na temat jego skandali, bo Hiszpan ich nie wywołuje. 28-latek nie ma Instagrama, nie interesują go afery i skupiony jest tylko na piłce nożnej. Nie wzbudza wielkich emocji. O jego życiu prywatnym nie wiemy wie-le, oprócz tego, że od lat jest związany z Laurą Iglesias, studentką medycyny, kształ-cącą się na chirurga. W dzi-siejszym świecie gwiazd Ro-dri jest po prostu kimś innym. Jest człowiekiem, który wie, po co gra w piłkę. - Decyzję o zrezygnowaniu z social mediów podjąłem bardzo wcześnie. Gdy byłem 

dzieckiem, powstawały ko-lejne platformy internetowe. Powiedziałem wtedy, że tego nie potrzebuję. Mam wokół siebie przyjaciół i z nimi wo-lę spędzać czas niż w inter-necie. Rozumiem, że media społecznościowe mają swoje pozytywne aspekty, ale suge-ruję, by zastanowić się, czy naprawdę tego potrzebu-jemy - powiedział Rodri na antenie BBC. Zawodnik „The Citizens” odróżnia się też od stereotypowego piłkarza tym, że zdecydował się nie stawiać całego życia na pił-kę nożną. Gdy był piłkarzem Villarrealu, studiował na UniwersytecieJakuba I w Ca-stellon. Ukończył studia na kierunku administracja i za-rządzanie w biznesie.
Najlepszy na świecieHiszpański pomocnik Manchesteru City jest do-wodem na to, że aby osią-gać sukcesy w sporcie, nie potrzeba blichtru. Liczy się ciężka praca i sukcesy dru-żynowe (w końcu futbol jest grą zespołową). Jest miłą od-mianą w świecie, w którym rządzą lajki i kliki. Dzięki niemu znów możemy uwie-rzyć w to, że w wyborze naj-lepszego piłkarza na świecie rzeczywiście chodzi o zdol-ności piłkarskie, a nie o po-pularność triumfatora. I choć wielu sądzi, że Vinicius bar-dziej zasłużył na Złotą Piłkę, Rodri pokazał, że nie zawsze trzeba być tym, który najgło-śniej krzyczy, który wzbudza najwięcej kontrowersji i jest najbardziej popularny. Wy-starczy po prostu być bardzo dobrym piłkarzem, najlep-szym defensywnym pomoc-nikiem na świecie.

Kacper Janoszka  

WARTA POZNAŃ

G
dy w 2022 roku Ruch awansował do 1. ligi, jednym z jego wzmocnień był Kacper Michal-ski, który trafił na Cichą z... Górnika Zabrze. Chorzow-ski beniaminek od razu wywalczył awans, a prawy pomocnik był zawodnikiem z pogranicza pierwszego składu i ławki rezerwo-wych. Ekstraklasa negatyw-nie go jednak zweryfikowa-ła.

Same dobre 
wspomnieniaJesienią był co prawda podstawowym piłkarzem „Niebieskich”, ale popeł-niał mnóstwo błędów w obronie. Gdy drużynę objął trener Janusz Niedź-wiedź, a klub dokonał kil-ku porządnych transferów, Michalski na ogół nie łapał się do kadry meczowej. Po sezonie jego kontrakt wy-gasł i nie został przedłużo-ny. Urodzony w 2000 roku zawodnik korzystał jeszcze z gościnności Ruchu i tre-nował indywidualnie przy Cichej, korzystając także z pomocy klubowego szta-bu, ale nie mógł liczyć na nic więcej. 8 lipca został pił-karzem innego spadkowi-cza, borykającej się z pro-blemami organizacyjnymi Warty Poznań. Od początku jest graczem wyjściowej je-denastki, czego nie zmieni-ła nawet roszada na stano-wisku trenera. - Bardzo się 

cieszę, że tutaj wróciłem. Mam tu same bardzo dobre wspomnienia. To świetny stadion ze znakomitą at-mosferą i fantastycznymi kibicami. Super, że strzeli-łem gola i mogłem coś ogło-sić. Niestety, nie wywieźli-śmy z Chorzowa punktu i to nas boli. Czujemy niedosyt, bo myślę, że mogliśmy wy-walczyć co najmniej remis. Szkoda, że tak się nie sta-ło - powiedział po ostatniej przegranej 1:2 z Ruchem Michalski.
Nie czuje się słabszy24-latek strzelił w dru-giej połowie wyrównują-cego gola, który jednak nic nie dał, bo Ruch niemalże natychmiast wrócił na prowadzenie. Michalski szczególnie się z niego nie cieszył, ale schował piłkę pod koszulkę, dając znać światu, że zosta-nie ojcem. W tym sezonie ma już 3 bramki w 14 ligowych wystę-pach dla „Zielo-nych”, czyli tyle samo ile przez 2 sezony w Ruchu. - Zmienił się tre-ner, zmienił się styl gry. Janusz Niedźwiedź pre-feruje inne po-dejście niż Dawid Szulczek, więc na pewno wiele rzeczy się po-zmieniało, także jeśli chodzi o na-zwiska - powie-

dział prawy wahadłowy, którego zapytaliśmy, czy w obecnym Ruchu, po tych wszystkich zmianach, miał-by szansę na regularną grę. - Myślę, że o tym zawsze decyduje trener i forma. Na pewno nie czuję się słabszy i wierzę, że jeśli bym został w Ruchu, łapałbym swoje minuty - ocenił.
Opowiedział co niecoPiłkarz zdradził, że po-mógł nieco w rozpracowa-niu swojej byłej drużyny. - Powiedziałem o lepszych czy gorszych stronach za-wodników, z którymi gra-łem. Jeśli ma się jakąś wie-dzę, to trzeba to wykorzy-stać. Pomogłem, jak tylko mogłem. Na szczęście nie pomyliłem szatni. Przede mną szedł kierownik i wie-działem, gdzie iść, chociaż po tamtej stronie Stadionu Śląskiego jeszcze nie byłem - żar-tował Kacper Michalski, któ-ry dzisiaj razem z „Dumą Wildy” podejmie w Pu-charze Polski eks-traklasowe Zagłę-bie Lubin. Że na Wartę trzeba uwa-żać, przekonała się jedna z naj-mocniejszych ekip 1. ligi, Wisła Płock, którą poznaniacy w ye l i m i n owa l i w poprzedniej rundzie.

Piotr Tubacki

Powrót Kacpra Michalskiego do Chorzowa 
można określić mianem słodko-gorzkiego.

Nie pomylił 
szatni

Rodri jest przeciwieństwem 
stereotypowych piłkarzy, których 
obchodzi tylko czubek własnego 
nosa i którzy wstając rano, liczą 
obserwujących na Instagramie.

Pochwała 
skromności

Rodri na Złotą Piłkę zasłużył tylko dzięki swojej posta-
wie na boisku. 
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MECZÓW

w barwach Ruchu 
rozegrał Michal-

ski. W żadnym klu-
bie zawodnik po-

chodzącyz Kostrzyna 
nad Odrą nie zaliczył 
większej liczby spo-
tkań. Na drugim miej-
scu jest GKS Katowi-
ce, a na trzecim Wigry 
Suwałki, gdzie miał 
okazję grać pod wo-
dzą Dawida Szulczka.

Michalski (z prawej) zagrał dla Ruchu 51 razy. Teraz reprezentuje Wartę. 
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HISZPANIA

N
iesamowite miesiące przeżywa Ayoze Pe-rez. Ponad rok temu wrócił do ligi hiszpań-skiej, wiążąc się z Realem Betis. Klub z Sewilli wy-ciągnął do niego pomocną dłoń po słabszym okresie w Leicester. W Betisie 31-latek grał na tyle do-brze, że otrzymał powoła-nie na Euro (zagrał w jed-nym meczu), w którym Hiszpania zdobyła mi-strzostwo. Po tym okresie zainteresował się nim Vil-larreal, który skorzystał z niskiej kwoty odstępne-go, zapisanej w umowie skrzydłowego. Od tego momentu Perez zachwyca na Półwyspie Iberyjskim. Zawodnik, który podczas swojego pobytu w Anglii przez wielu był skreśla-ny, przeżywa drugą mło-dość. W barwach „Żółtej Łodzi Podwodnej” w li-dze zdobył już 7 bramek i jest drugim najlepszym strzelcem za Robertem Lewandowskim. Stał się jednym z niespodzie-wanych odkryć sezonu i niewiele wskazuje, żeby miało się to zmienić. We wtorek zagrał w Pucharze Króla z Poblense, zespo-łem z piątego poziomu rozgrywkowego. Villarre-al zwyciężył 6:1, a Perez ustrzelił hat trick i asysto-wał przy dwóch kolejnych trafieniach.

Kacper Janoszka

1. RUNDA PUCHARU KRÓLA

n Villamuriel – Rayo Vallecano 
0:5 (0:2)
0:1 – de Tomas (43, karny), 0:2 – Trejo 
(45), 0:3 – de Tomas (48), 0:4 – S. Gu-
ardiola (68), 0:5 – E. Eto’o (88).
n SD Compostela – Deportivo 
Alaves 0:1 (0:1)
0:1 – Blanco (12, samobójcza).
n Guijuelo – Ourense 1:2 (0:0)
0:1 – Di Renzo (47), 0:2 – Figueroa 
(58), 1:2 – Bejarano (70).
n Poblense – Villarreal 1:6 (0:5)
0:1 – Terrats (10), 0:2 – A. Perez (27), 
0:3 – A. Perez (35), 0:4 – Cabanes 
(38), 0:5 – A. Perez (44), 0:6 – Gueye 
(57), 1:6 – Gonalons (67).
n UD Lanzarote – Racing Santan-
der 3:4 (1:2)
0:1 – Karrikaburu (32), 0:2 – Zenita-
goia (39), 1:2 – A. Gonzalez (42), 1:3 
– Arevalo (74), 1:4 – Camara (76), 
2:4 – A. Gonzalez (78), 3:4 – A. Gon-
zelz (81).
n Real Jaen – Cadiz 0:3 (0:1)
0:1 – Sobrino (2), 0:2 – P. Fuentes (68, 
samobójcza), 0:3 – Onitveros (69).
n L’Hospitalet – Real Saragos-
sa 1:5 (1:2)
0:1 – Mari (12), 1:1 – Bagaba (15), 1:2 
– Amador (45+1), 1:3 – Azon (76), 1:4 
– Sans (79), 1:5 – Ares (84).
n Astur – Real Valladolid 1:4 (0:2)
0:1 – Latasa (7), 0:2 – Arguelles 
(28, samobójcza), 1:2 – R. Gomez 
(56), 1:3 – K. Perez (59), 1:4 – Mese-
guer (90+2).

NIEMCY

F
akt odpadnięcia z Pucharu Nie-miec po dogryw-ce w Wolfsburgu, mając kadrę prze-trzebioną kontuzjami, to tylko jeden z elementów pesymistycznego pejzażu, jaki maluje się nad Dort-mundem. Borussia rozcza-rowuje w całym sezonie. W lidze jest dopiero 7., co zawdzięcza tylko komple-towi zwycięstw u siebie, choć błędem byłoby my-ślenie, że były to wygrane przekonujące. W delegacji BVB zdobyła punkt w 4 meczach, a przegrywając z Wolfsburgiem dopełniła serię trzech kolejnych wy-jazdowych porażek w Li-dze Mistrzów: z Realem, w Bundeslidze z Augsbur-giem i właśnie w DFB-Po-kal. Nawet w spotkaniach z wyraźnie słabszymi dru-żynami Borussia nie uwy-datnia swojej teoretycznej wyższości, a wygraną 7:1 z Celiticiem w LM można wytłumaczyć tylko tym, że... po prostu jej wyszło.Zespół wpadł w regres po poprzednim sezonie, który - mimo dotarcia do finału Champions League - nie był dla niego dobry. Trener Nuri Sahin jest krytykowany, ale dyrektor sportowy Sebastian Kehl wstawił się za nim w me-diach, mówiąc, że przejdą przez to razem (czy na pewno - to się jeszcze oka-że). Dodatkowo niemiec-kie media piszą o szeregu niezadowolonych piłka-rzy, którzy w teorii powin-ni być liderami drużyny, a w praktyce zawodzą. Wszystkich ich Borussia... jest w stanie sprzedać ko-

lejnego lata, a może nawet już zimą.Niklasowi Suele nie pa-suje, że nie jest podstawo-wym obrońcą, choć gdy już pojawiał się na boisku, nie pokazywał, że na takie miejsce zasługuje. Chwiej-ny w formie wicekapitan Julian Brandt może odejść, jeśli pojawi się oferta. Skrzydłowy Donyell Malen już od co najmniej dwóch okienek chce opuścić Dort-mund. Zmienia agencje jak rękawiczki, ale wszelkie oferty, jakie przychodzą, to co najwyżej poziom Li-gi Europy, a to Holendrowi 

nie odpowiada. Również Marcel Sabitzer gra poni-żej oczekiwań, a wewnątrz klubu miał drobny konflikt po tym, gdy krytykował... wystawianie go na skrzydle (wrócił już do środka pola).Wiele mówi się też o ka-pitanie Borussii. Emre Can jest w zespole prawie 5 lat i cieszy się wielką popular-nością kolegów. Sęk w tym, że jego wysoką formę przez ten czas można zsumować w co najwyżej kilka miesię-cy. Gdy poprzedni trener Edin Terzić dał mu opaskę, a Sahin jej nie zabrał, po-jawiło się w klubie wiele 

wątpliwości, a Can tylko potwierdza je swoją słabą grą. Nie może więc dziwić, że BVB... chce sprzedać ka-pitana. Ciekawe tylko, ko-go ściągnie w miejsce tych wszystkich graczy, jeśli faktycznie znikną z Signal Iduna Park.
Piotr Tubacki

2. RUNDA PUCHARU NIEMIEC

n Bayer Leverkusen – Elversberg 
3:0 (3:0)
1:0 – Schick (2), 2:0 – Schick (9), 3:0 
– Garcia (36).
n Augsburg – Schalke 3:0 (1:0)
1:0 – Claude-Maurice (26), 2:0 – Maier 
(87), 3:0 – Essende (90).

n Offenbach Kickers – Karlsru-
he 0:2 (0:0)
0:1 – Zivzivadze (61), 0:2 – Beifus (72).
n RB Lipsk – St. Pauli 4:2 (3:1)
1:0 – Poulsen (12), 2:0 – Baumgart-
ner (17), 2:1 – Guilavogui (28), 3:1 
– Poulsen (30), 3:2 – Smith (58), 4:2 
– Nusa (80).
n Kolonia – Holstein Kiel 3:0 (1:0)
1:0 – Lemperle (8), 2:0 – Waldschmidt 
(84), 3:0 – Waldschmidt (90+7).
n Jahn Regensburg – Greuther 
Fuerth 1:0 (0:0)
1:0 – Bulić (59).
n Stuttgart – Kaiserslautern 
2:1 (1:1)
1:0 – Woltemade (14), 1:1 – Tomiak 
(43), 2:1 – Fuehrich (75).
n Wolfsburg – Borussia Dort-
mund 1:0 (0:0, 0:0, 1:0)
1:0 – Wind (117).

2. RUNDA PUCHARU ANGLII

n Southampton – Stoke City 3:2 
(2:1)
1:0 – Harwood-Bellis (19), 2:0 – Arm-
strong (35), 2:1 – Phillips (45), 2:2 
– Cannon (54), 3:2 – Bree (88).

n Brentford – Sheffield Wednes-
day 1:1 (1:0, 1:1, 1:1) rzuty karne 5:4
1:0 – Schade (11), 1:1 – Gassama (57).

WŁOCHY

J
est to dość zaskakują-ce zważywszy na to, że zespół trenera Pau-lo Fonseki po 9 kolejkach (spotkanie Bolonia - Milan zostało przełożone, więc ekipa z Mediolanu rozegra-ła jeden mecz mniej) traci do Napoli aż 11 punktów. W szkoleniowcu jest jednak duch walki. - Nie pamiętam takiej sytuacji, aby po 9 ko-lejkach komuś już przyzna-no scudetto lub je odbie-rano. Nikt po tak krótkim czasie nie traci szans na mistrzostwo Włoch. Nasz cel jest niezmienny. To do-

bre wyniki i walka do końca w każdym pojedynku - po-wiedział Fonseca. W podobnym tonie wy-powiadał się także Alvaro Morata. Hiszpan w 10 spo-tkaniach we wszystkich rozgrywkach zdobył ledwie dwa gole i dołożył do tego asystę. - Tabela byłaby dla mnie zmartwieniem, gdyby do końca pozostały trzy me-cze. Pewne elementy u nas zawodzą. Musimy nad ni-mi pracować, a nie zrzucać je na pecha. Na tym polega nasza praca - powiedział na-pastnik Milanu. Trudno nie dziwić się jego wypowiedzi, szczególnie gdy popatrzy się 

na pozostałe zespoły w czo-łówce rozgrywek, które ra-dzą sobie o niebo lepiej od „Rossonerich”Milan nie ma już czasu na to, by szlifować umiejęt-ności. Musi zacząć grać na odpowiednim poziomie tu i teraz, szczególnie że do-brze radzą sobie ekipy, któ-rych dotychczas nie upatry-wało się wśród walczących o wyższe cele. To choćby Udinese, które ma dwa punkty więcej, czy Torino z identyczną zdobyczą. Ko-lejne dni w Mediolanie mo-gą być gorące, szczególnie że pozycja Fonseki niedaw-no nie była nazbyt pewna. 

n Cagliari  - Bolonia 0:2 (0:1)
0:1 - Orsolini (35), 0:2 - Odgaard (51)

n Lecce - Verona 1:0 (0:0)
1:0 - Dorgu (51)

n Milan - Napoli 0:2 (0:2)
0:1 - Lukaku (5), 0:2 - Kwaracche-
lia (43)

Mecze Empoli - Inter, Venezia - Udi-
nese, Atalanta - Monza i Juventus - 
Parma zakończyły się po zamknię-
ciu numeru.  

1. Napoli 10 25 18:5

2. Inter 9 18 21:13

3. Juventus 9 17 15:5

4. Fiorentina 9 16 20:9

5. Atalanta 9 16 24:14

6. Lazio 9 16 17:12

7. Udinese 9 16 12:11

8. Milan 9 14 16:11

9. Torino 9 14 15:14

12. Bolonia 9 12 10:11

10. Empoli 9 11 7:6

11. Roma 9 10 9:11

13. Como 9 9 11:16

14. Cagliari 10 9 8:16

15. Verona 10 9 13:22

16. Monza 9 8 10:11

17. Parma 9 8 12:14

20. Lecce 10 8 4:19

18. Genoa 9 6 7:20

19. Venezia 9 5 7:16

1.-4. - LM, 5. - LE, 6. - LKE, 18.-20. - 
spadek

(ptom)

Nadzieja umiera ostatnia
Milan mimo porażki z Napoli 

nadal wierzy w scudetto. 

FRANCJA

1. PSG 9 23 28:8

2. Monaco 9 20 15:6

3. Marsylia 9 17 21:11

4. Lille 9 17 15:8

5. Lens 9 14 9:6

6. Reims 9 14 16:14

7. Lyon 9 14 16:14

8. Nicea 9 13 18:9

9. Strassbourg 9 13 19:17

10. Brest 9 13 13:15

11. Rennes 9 11 13:12

12. Nantes 9 10 11:12

13. Auxerre 9 10 13:18

14. Toulouse 9 9 10:11

15. Angers 9 7 10:16

16. St. Etienne 9 7 8:24

17. Le Havre 9 6 7:20

18. Montpellier 9 4 8:29

1.-3 – LM, 4. - el. do LM, 5. - LE, 6. - 
LKE, 16. - baraż, 17.-18 – spadek.

Druga 
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Nerwowo w Dortmundzie
Borussię dopadł kryzys, który rzutuje na dość zaskakującą listę 
zawodników... na sprzedaż.

Postawa BVB opisana jednym obrazkiem. 
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W sobotę pana klub 
w niezwykłych okolicz-

nościach, związanych 
z 80. rocznicą wyzwo-

lenia miasta przez 1. Dy-
wizję Pancerną generała 

Stanisława Maczka, grał 
z RKC Waalwijk. Jak pan to 

ocenia ze swojej perspek-
tywy?- To był emocjonalny mecz. Na trybunach była moja rodzina, wielu przyjaciół, także z Polski. Czuję dumę, że mogłem coś takiego prze-żyć. Tak że z jednej strony były emocje związane z tym, co się działo, z całą oprawą spotkania, a druga rzecz to nasze mecze u siebie, które są naprawdę niesamowite! Ta atmosfera na stadionie Rat Verlegh, ta energia, to wsparcie kibiców... Związek kibiców z miastem i klubem to coś nieprawdopodob-nego. Klub jest częścią miasta, a miasto żyje tym klubem. Miłość ludzi, którzy kibicują NAC Breda, to coś niepowtarzalnego.
W wygranym 4:1 spotka-
niu z RKC Waalwijk było 
wszystko - bramki, składne 
akcje, samobójczy gol, 
czerwona kartka... W dru-
giej połowie grało trzech 
piłkarzy z Polski: Daniel 
Bielica i Kacper Kostorz 
w Bredzie, a z drugiej stro-
ny Oskar Zawada. Działo 
się!- W pierwszej połowie za-graliśmy bardzo dobrze, mieliśmy kontrolę nad spo-tkaniem, choć może w ostat-nich dziesięciu minutach mniej. Ogólnie zagraliśmy dobrze pod każdym wzglę-dem. Było sporo bramek, sporo sytuacji z naszej strony. Stracony gol był nie-szczęśliwy, bo było to samo-bójcze trafienie, ale był to też niebezpieczny moment, ponieważ grasz dobrze, a przed przerwą dostajesz taki cios, że różnie może być. Dobrze jednak zareago-waliśmy. W drugiej połowie może już nie mieliśmy takiej kontroli, bo nie graliśmy tak płynnie jak wcześniej, ale kolejna bramka i czerwona kartka dla zawodnika prze-ciwnika pomogły w tym, że wygraliśmy wysoko po do-brej grze.            
Wygrana z RKC Waalwijk 
była trzecią z rzędu, wcze-
śniej pokonaliści NAC 
Nijmegen i PEC Zwolle. Na 
dodatek zdobyliście cztery 
bramki, a wcześniej trafień 
w Eredivisie nie mieliście 
za dużo.- Trzeba pamiętać, z którego miejsca NAC przystępował do rozgrywek. Awansowa-liśmy z 8. miejsca po bara-żach. Latem było bardzo du-

żo zmian. Zmiana praktycz-nie całego sztabu szkolenio-wego, wielu nowych zawod-ników... Klub tak naprawdę po wywalczeniu awansu nie był gotowy na Eredivisie. Zrobiliśmy dobre transfe-ry, ale bardzo późno. Nasz punkt wyjściowy przed se-

zonem to była walka i praca nad tym, żeby w ogóle w ja-kikolwiek sposób być kon-kurencyjnym. W pierwszym meczu sezonu w Groningen nie byliśmy konkurencyjni. Przegraliśmy 1:4, a mogli-śmy polec wyżej. To, co uda-ło się nam stworzyć w ostat-

nich 9 spotkaniach, czyli w tych 12 tygodniach, to jest bardzo dobra rzecz. Mamy 15 punktów. Cel jest jeden: zdobyć 35 pkt, bo historycz-nie rzecz ujmując w Eredi-visie to wystarcza do utrzy-mania. Każdy punkt, który do tego dorobku dołożymy, będzie bonusem.
W kadrze NAC Breda jest 
dwójka Polaków, wspo-
mniani już Daniel Bielica 
i Kacper Kostorz. Na ile 
łatwiej jest im w sytuacji, 
kiedy drugim trenerem 
zespołu jest Tomasz Kacz-
marek?

- Mamy dobre relacje i po-magamy sobie nawzajem, ale prawda jest taka, że mo-ja praca polega na tym, żeby pomagać wszystkim zawod-nikom. Z Kacprem mam wspólną historię, bo prze-cież współpracowaliśmy razem w FC Den Bosch i w trudnych momentach, jako rodakom, może być raźniej. Moje zadanie to wspierać wszystkich i wła-śnie to robię.
Współpracuje pan z Car-
lem Hoefkensem, byłym 
reprezentantem Belgii, 
znaną postacią w futbolo-
wym światku. 
Jak się z nim 
pracuje, jaki to 
typ szkoleniow-
ca?- Dla mnie to bar-dzo wartościowe doświadczenie. To trener, który n i e s a m o w i c i e dobrze przygo-towuje poszcze-gólnie mecze w kontekście strategicznym. To przygotowanie na najwyższym poziomie, które pozwala liczyć na punkty w każdej kolejnej grze. Do tego zarządzanie zespołem, zarzą-dzanie sztabem - współpraca z nim to przyjem-ność. Jakość Carla w przygotowy-waniu meczów daje nam szansę w lidze na kolej-ne zdobycze.
Jak porównać 
kluby z Eredivi-
sie do polskiej 
ekstraklasy? Daniel 
Bielica, kiedy z nim rozma-
wiałem, mówił, że nie ma 
jakiejś wielkiej różnicy po-
między Górnikiem a NAC. 
Pan holenderską i zachod-
nią piłkę zna znacznie le-
piej. Jakie więc są pańskie 
wnioski?- W Holandii piłka jest bar-dzo techniczna. Wszystkie zespoły mają pomysł, jak nią grać. We wszystkich 

ligach walczy się o punk-ty, ale w Holandii bardzo też się liczy sposób grania. To holenderska krew, ho-lenderskie futbolowe DNA, zrozumienie tego jak grać. Tak są wychowani trene-rzy, tak się szkoli zawodni-ków. Co jeszcze? To bardzo młoda liga, w której jest wielu młodych zawodni-ków, na których szkolenie kładzie się duży nacisk,  w sumie na ich rozwój in-dywidualny. Kluby? Każdy z nich jest inny, bo to nie jest bardzo bogata liga i nie ma tutaj budżetów, które są nieosiągalne dla klubów z ekstraklasy, ale na pewno sposób pracy i zarządza-nia klubami jest inny. Są trzy-cz-tery fantastycz-ne kluby, które są wzorem dla wszystkich. To Ajax, Feyenoord, PSV, a w ostatnich latach niesamowi-tym klubem stał się AZ Alkmaar. Ich akademia, sposób, w jaki szkolą, to napraw-dę wysoki poziom techniczny. Nie mówię tutaj o sa-mej technice pił-karskiej, ale też o zrozumieniu gry w piłkę nożną. Ze s z k o l e n i o w e g o punktu widzenia bardzo doceniam, który mogę tutaj spędzić.
Zobaczymy wkrót-
ce Tomasza Kacz-
marka ponownie 
w ekstraklasie?- Oj, na razie o tym w ogóle nie myślę. Na teraz jestem w Holandii, gdzie bardzo dobrze mi się pracuje. Poziom sportowy jest wysoki. Moją ambicją jest pracować oczywiście na jak najwyższym pozio-mie, ale nigdy nie wiadomo co i kiedy w życiu się przy-darzy.
Rozmawiał w Bredzie 

Michał Zichlarz                           
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Czuję dumę, że mogłem prze-
żyć coś takiego, jak oprawa 

związana z 80-leciem wyzwo-
lenia miasta przez polskich żoł-
nierzy generała Maczka.

Holenderskie DNA
Rozmowa z Tomaszem Kaczmarkiem, drugim trenerem NAC Breda
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MECZÓW

w ekstrakla-
sie zaliczył To-

masz Kaczmarek 
jako trener Lechii 

Gdańsk. Był to do-
kładnie rok, bo od 1 
września 2021 do 31 
sierpnia 2022. W tym 
czasie zajął z prowa-
dzonym przez siebie 
zespołem 4. miej-
sce i awansował do 
europejskich pu-
charów. Jego bilans 
w Lechii to 18 zwy-
cięstw, 7 remisów 
i 15 porażek. Średnia 
punktowa wynosiła 
1,53 pkt. na spotka-
nie. Tylko w jednym 
klubie jako głów-
ny trener zaliczył 
więcej gier. Było to 
w czasie, kiedy pro-
wadził FC Viktorię 
Koeln w latach 2015-
16. Wtedy skończyło 
się na 61 meczach.
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TOMASZ KACZMAREK

Urodzony: 20 września 1984
Miejsce urodzenia: Wrocław. W wieku 9 lat wyjechał z rodzi-
cami do Niemiec.
Wykształcenie: skończył słynną szkołę trenerską w Koeln. 
Pracę magisterską napisał w Los Angeles, pod okiem Mar-
ka Verstegena. W jego akademii fitnessu poznał Boba Bra-
dleya, który zaproponował mu pracę asystenta w reprezenta-
cji Egiptu.
Kariera trenerska: Bonner SC, reprezentacja Egiptu (asy-
stent), Stabaek IF (asystent), Viktoria Koeln, Stuttgarter 
Kickers, Fortuna Koeln, Pogoń Szczecin (asystent), Lechia 
Gdańsk, FC Den Bosch, NAC Breda (asystent).   

Tomasz Kaczmarek w NAC Breda pomaga w pracy Carlowi Hoefkensowi. 
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PIŁKA NOŻNA10

BETCLIC 3. LIGA - GRUPA III

O
d pierwszego gwizdka inicjatywę przejęli go-spodarze, którzy już w 3 min byli bliscy zdobycia gola. Po strzale Krzysztofa Kurowskiego z dystansu futbolówka odbiła się od słupka i wyszła w pole. Bardziej precyzyjny był w 21 min Jehor Szarabura. 20-letni Ukrainiec wpadł w pole karne i płaskim ude-rzeniem zmusił do kapitu-lacji Patryka Zapałę. W koń-cówce I połowy wrocławia-nie mieli furę szczęścia. Naj-pierw po szarży prawą flan-ką Dominika Budzika piłka trafiła do Dawida Hanzela. Najlepszy snajper Pniówka oddał strzał, futbolówka przeleciała między nogami Huberta Śliczniaka, poszy-bowała w górę, a główku-jący z 2 m Kamil Herman chybił! W 45 min zawodnik ten poprawił celownik, ale tylko „ostemplował” słu-pek, zaś dobitka Łukasza Piontka była niecelna.Po zmianie stron pod-opieczni trenera Michała Hetela pozbawili rywali wszelkich złudzeń, trzy-krotnie zmuszając Zapałę do kapitulacji. Jako pierw-szy cieszył się Michał Mi-lewski, którego świetną centrą z prawego skrzydła obsłużył Adam Basse. Trzy minuty później Kurowski wyłożył piłkę Szaraburze, a ten silnym strzałem zdo-był swojego drugiego gola w tym spotkaniu. Środową kanonadę wrocławian za-kończył inny Ukrainiec, Je-hor Macenko, zaś asysta po-szła na konto Adama Ciućki.Dzięki efektownej wy-granej w zaległym meczu 12. kolejkiliderujące re-zerwy Śląska odskoczyły od Miedzi II Legnica na 4 „oczka”. Z kolei trener Ka-mil Rakoczy ma nad czym rozmyślać, bo jego zespół 

w drugim meczu z rzędu stracił 4 gole. W minioną sobotę lepsza od Pniówka była Podlesianka Katowice (4:2).
Bogdan Nather

n Śląsk II Wrocław - Pniówek 
74 Pawłowice 4:0 (1:0)
1:0 - Szarabura, 21 min, 2:0 - Milew-
ski, 57 min, 3:0 - Szarabura, 60 min, 
4:0 - Macenko, 71 min
ŚLĄSK: Śliczniak - Macenko, Ry-
giel, Bartolewski, Kurowski - Schie-
rack (72. Wróblewski), Wołczek, Je-
zierski (63. Ciućka) - Szarabura (67. 
Szywała), Milewski (67. Eyamba) - 
Basse (63. Kamiński). Trener Mi-
chał HETEL.
PNIÓWEK: Zapała - Budzik (78. 
Kwaśniewski), Płowucha, Szymu-
ra, Sobierajewicz - Lachendro (78. 
Ploch), Musioł (78. Kasperowicz), 
Piontek (61. Zieliński), Krzemień - 
Herman - Hanzel (61. Ubong). Trener 
Kamil RAKOCZY.
Sędziował Paweł Szuta (Sarbka). 
Widzów 100. Żółte kartki: Schie-
rack, Rygiel - Mużyłowski (asystent 
trenera).

n Stal Brzeg - Górnik II Zabrze 
0:4 (0:1)
0:1 - Pochcioł, 40 min, 0:2 - Po-
chcioł, 48 min, 0:3 - Kosiba, 55 min, 
0:4 - Tobolik, 57 min

1. Śląsk II 14 32 35:13
2. Miedź II (b) 14 28 28:21
3. Kluczbork 14 26 28:15
4. Warta 14 26 24:20
5. Goczałkowice 14 25 24:14
6. Carina 14 25 24:18
7. Lechia 13 23 23:14
8. Ślęza 14 23 23:22
9. Karkonosze 14 21 19:21

10. Stilon 14 20 19:21
11. Pniówek 14 19 19:28
12. Podlesianka (b) 14 18 19:19
13. Polkowice 14 18 17:19
14. Górnik II 14 16 24:21
15. Unia 14 13 14:23
16. Odra 14 12 16:25
17. Stal (b) 14 5 7:23
18. Polonia (b) 14 4 8:34

Dziś grają: Ślęza - Polonia, Warta - 
Unia, Carina - Podlesianka - wszyst-
kie o 14.00.

�Rozjechani�
po przerwie
W drugim meczu z rzędu Pniówek Pawłowice 

stracił cztery gole.

D
o 19 października strzelecki dorobek Patryka Gembic-kiego nie był im-ponujący. Grający asystent trenera w Rozwo-ju Katowice po 13. kolejce 4. ligi śląskiej miał 5 trafień z potyczek. W dodatku po meczu Gwarkiem Ornonto-wice - rozegranym 6 wrze-śnia - wypadł z gry z po-wodu urazu, a gdy wrócił do składu 2 października, zaliczył trzy kolejne mecze bez gola. Ale to już historia. Napastnik katowiczan naj-pierw błysnął w Siewierzu, wyciągając hat trickiem swój zespół ze stanu 0:3 i był „ojcem” zwycięstwa 5:3 Rozwoju z Przemszą. A tydzień później strzelił wszystkie gole w wygra-nym 3:2 starciu z Victorią Częstochowa.

Z uśmiechem 
i determinacją- Do każdego meczu pod-chodzimy tak samo - mówi autor 11 goli w tym sezonie. - Przede wszystkim wycho-dzimy na boisko z uśmie-

chem, ale też z ogromną determinacją, żeby zdobyć 3 punkty. Kolejny raz poka-zaliśmy charakter i myślę, że każdy z nas będzie szedł tą drogą dalej. Jak to młodzi ludzie, nie lubimy nudnego życia, więc fundujemy so-bie rollercoastery (śmiech). Oczywiście szkoda straco-nych bramek, ale chwała nam, że potrafimy stwarzać sytuacje bramkowe i strze-lać gole dające zwycięstwa, które nas naprawdę cieszą. Cały zespół idzie do przodu i cieszymy się zarówno z te-go, że asysty zalicza Dominik Całka, młody zawodnik, bar-dzo fajny lewy wahadłowy, który niedawno wszedł do drużyny i super się rozwija, ale także z tego, że po kontu-zji wrócił do bramki Bartek Golik, czyli nasz doświadczo-ny kapitan. Najważniejsze, że wszyscy są zdrowi.
Blisko z MilikiemA skoro już mowa o zdro-wiu, to można dodać, że dwa hat tricki z rzędu naj-lepiej świadczą o tym, że 23-letni Patryk Gembicki 

jest w pełni sił, a to znaczy, że na 11 trafieniach w run-dzie nie ma zamiaru po-przestać. Tym bardziej, że Rozwój ma już serię 9 spo-tkań bez porażki, a z dwoma pucharowymi zwycięstwa-mi passa współlidera IV li-gi wynosi już 11 potyczek. - Jestem ambitną osobą. Chciałbym strzelać jak naj-więcej i grać jak najwyżej - dodaje piłkarz, który 19 maja 2018 roku zadebiuto-wał w drugoligowym wów-czas Rozwoju, wchodząc na boisko w meczu ze Zniczem Pruszków. - Nie myślę jed-nak o tym co będzie w przy-szłości, tylko skupiam się 
na robocie, która jest do wykonania tu i teraz. Pra-cuję w ciszy i zobaczymy co będzie. Oglądam i podglą-dam wielu napastników, ale zawsze blisko byłem z Ar-kiem Milikiem, wychowan-kiem naszego klubu. Często oglądam jego mecze, jego 
zachowania i jego sposób poruszania się po boisku. Mamy kontakt telefoniczny, bo znamy się od dziecka. Ale to tak, że mam jednego 

idola. Staram się czerpać to co najlepsze od wszystkich i dokładać też coś od siebie.
5 goli w pamięci- Ostatnie hat tricki cie-szą, bo niecodziennie się strzela trzy gole, a ostatnio po chorobie, która mnie wy-biła z rytmu, miałem trzy mecze bez trafienia. Zespół, który jest najważniejszy, zdobywał bramki i punkty, więc cieszę się, że wróciłem i mu pomagam. Oczywiście osobiste osiągnięcia też dają satysfakcję i taki wyczyn jak 5 goli w meczu ze Śląskiem Świętochłowice wygranym 9:0 wiosną 2022 roku zo-staje w pamięci na długo i stanowi motywację. Ciężko będzie powtórzyć tamten wyczyn, ale kto wie... Naszą drużynę stać naprawdę na dużo. Ważne, że wygrywa-my i nawet gdy rywale wy-chodzą na prowadzenie, potrafimy odwrócić losy 

spotkania, czego rok czy dwa lata temu nie potrafili-śmy robić. To szwankowało i po golach dla rywali czuli-śmy się stłamszeni, a teraz po stracie gola z jeszcze większą energią idziemy do 
przodu i za to odbieramy nagrodę - zakończył Patryk Gembicki.

Jerzy Dusik

Napastnik Rozwoju Katowice wrócił do wysokiej formy, ale jeszcze nie powiedział ostatniego słowa. 
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Dwa
hat tricki 

z rzędu
Patryk Gembicki w ciągu tygodnia wdrapał 
się na szczyt snajperskiej drabinki.

UNIA TURZA ŚLĄSKA

J
an Woś wrócił na ławkę 
trenerską i dziś w Gorzo-
wie Wielkopolskim zade-

biutuje jako trener trzecioli-
gowca z Turzy Śląskiej. Były 
szkoleniowiec Ruchu Cho-
rzów doskonale zna problemy 
swoich nowych podopiecz-
nych, gdyż od zeszłego sezo-
nu odpowiada za wyniki junio-
rów Unii, z którymi wywalczył 
awans do 1. ligi wojewódzkiej. 
Wydawało się, że seniorów te-
go klubu przejmie wraz z nie-
spodziewanym pożegnaniem 
Dariusza Kłusa, ale prezes 

Zenon Rek powierzył zespół 
dotychczasowym asysten-
tom, Adrianowi Koniecznemu 
i Dawidowi Skrzyszowskiemu. 
O tym, że nie była to właściwa 
decyzja świadczy bilans: 7 
meczów, 1 punkt, bramki 4:16. 
Pięć tygodni ich pracy zostały 
zmarnowane, a Unia ma tylko 
punkt przewagi nad strefą 
spadkową. Czy Woś, któremu 
asystować będzie długoletni 
kolega z boiska, Marcin Ma-
linowski, będzie w stanie za-
żegnać kryzys i jeszcze przed 
przerwą zimową oddalić ze-
spół od zagrożonej strefy? Na 
to pytanie trudno na razie od-

powiedzieć, ale mecz z Wartą 
dla nowego sztabu może być 
solidnym testem.
Duetu Woś-Malinowski spe-
cjalnie przedstawiać nie trze-
ba. 50-letni Woś to legenda 
Odry Wodzisław, ale też były 
zawodnik Ruchu oraz Groc-
linu Grodzisk Wielkopolski, 
który w ekstraklasie wystą-
pił 324 razy i zdobył 31 bra-
mek. Jako trener pracował 
kolejno w Skrze Częstocho-
wa, Pniówku Pawłowice, GKS-
ie Jastrzębie, Miedzi Legnica 
i Ruchu. Malinowski jest rok 
młodszy i w ekstraklasie za-
grał 458 razy (Odra, Ruch) i 11 

razy trafi ł do siatki. Jako asy-
stent pracował w Sandecji 
i Zagłębiu Sosnowiec, a ostat-
nio w Turzy Śląskiej trenował 
zespół 17-latków.

(mha)

Woś na ratunek

Jan Woś podjął się roli 
„strażaka”.
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4. LIGA ŚLĄSKA

n ROW 1964 Rybnik - Rekord II 
Bielsko-Biała 1:4 (0:1)
Bramki: Szczepanik 63 - głową - Ne-
czyporenko 39, 77, Młocek 60, Ka-
miński 69.

1. Raków II 15 32 42:27
2. Rozwój  15 32 42:31
3. Sparta 15 28 24:20
4. Polonia 15 27 24:15
5. Piast II 15 26 28:21
6. Odra 15 24 31:24
7. ROW 16 24 35:34
8. Drama 15 24 26:25
9. Ruch 15 23 29:17

10. Decor 15 23 28:25
11. Victoria 15 23 19:16
12. Unia 15 21 22:23
13. Przemsza 15 19 32:31
14. Tarnowskie Góry 15 18 20:25
15. Ornontowice 15 18 20:27
16. Spójnia  15 17 21:24
17. Kuźnia 15 17 23:30
18. Podbeskidzie II 15 13 22:43
19. Rekord II 16 11 25:31
20. Tychy II 15 5 9:34

Dziś grają: Raków II - Unia - 19.00.

(m)
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O
ba zespoły mia-ły na koncie po 6 punktów, więc wczorajsze spo-tkanie być może miało decydujące znacze-nie w walce o 2. miejsce w tabeli, dające bezpośred-ni awans do ćwierćfinału. Dlatego w Kielcach głośno mówiono, że dla nich to po-jedynek sezonu. - Marząc o drugim miejscu, musimy wygrać - dało się słyszeć. Pierwsza połowa była zna-komitym, toczonym w sza-lonym tempie widowiskiem. Były wielkie emocje, zmie-niające się jak w kalejdosko-pie i przechodzące z jednej strony na drugą prowadze-nia. Kielczanie zaskoczyli gospodarzy w początkowej fazie wyrafinowaną, mocną postawą przede wszystkim w obronie, więc w 9 min pro-wadzili 4:1. Wtedy jednak Węgrzy „podrasowali” swoje silniki i w momencie nie tyl-ko odrobili straty, ale w 11 min objęli prowadzenie 6:5. W tym momencie ruszył rol-lercoaster wynikowy. Indu-stria odzyskała prowadzenie (7:8 w 17 min), 5 minut póź-niej goniła dwubramkową stratę (11:9), a w 27 minucie wszystko zaczynało się od początku (13:13). Niestety, wicemistrzowie Polski dali się zaskoczyć w końcowych fragmentach, więc po prze-rwie trzeba było się zająć niwelowaniem przewagi podopiecznych Michaela Apelgrena. I ta sztuka się 

„scyzorykom” udała, a nawet objęli prowadzenie, wyko-rzystując podwójne osłabie-nie rywali i dobrą postawę w bramce Miłosza Wałacha. A potem powtarzał się sce-nariusz z pierwszej połowy, gdy na tablicy najczęściej po-jawiał się wynik remisowy (17:17, 19:19, 21:21, 23:23). Przy dziewiątym (!) remisie w drugiej połowie (24:24) o czas poprosił szkolenio-wiec Industrii i Arkadiusz Moryto z 7 metrów zapew-nił swemu zespołowi kolejne prowadzenie. Natychmiast zareagował trener Appel-grem, prosząc o przerwę i 10. remis stał się faktem. Zostało 5 minut do końca, wicemi-strzowie Polski prowadzili (25:25), a finał był niesamo-

wity, jak całe spotkanie. Na półtorej minuty przed koń-cem kielczanie mieli do od-robienia dwa gole i to co wy-dawało się niemożliwe, stało się realne. Arstem Karalek zdobył kontaktową bramkę, 22 sekundy przed końcem o czas poprosił trener Apel-gren, rozrysował akcję i... błąd kroków popełnił Janus Smarason. Teraz to kielcza-nom zostało 16 sekund do doprowadzenia do remisu. Tałant Dujszebjew objaśnił jak zagrać „do pełni szczę-ścia”, ale Jogre Magueda, na 4 sekundy przed ostatnią sy-reną, zdecydował się na rzut, który był bardzo nieudany. Remis po piekielnym meczu w Segedynie był o rzut. Tylko i aż... 

n OTP Bank Pick Szeged 
- Industria Kielce 28:27 
(15:13)
PICK: Thulin, Mikler - Smara-
son 4, Bodo 3, Jelinić, Bogo-
jević, Sostarić 5/2, Frimmel 
5, Banhidi, Karalash 1, Toto 
4, Kukić 1, Rea, Garciandia 5, 
Mackovsek, Szilagyi. Kary: 4 
min. Trener Michael APEL-
GREN.
INDUSTRIA: Wałach, Me-
strić - Moryto 5/2, Olejniczak 
4, Karacić 2, Karalek 1, D. Duj-
szebajew 3, Surgiel, Wiader-
ny, Kounkoud, Magueda 3, Gę-
bala, Rogulski, Monar 2, Nahi 
7. Kary: 6 min. Trener Tałant 
DUJSZEBAJEW.
Sędziowali: Slave Nikolov 
i Gjorgji Nachevski (Macedo-
nia). Widzów 8300.

Zbigniew Cieńciała

M
ający zaledwie jedno zwycięstwo mistrzo-wie Polski zamierzali w 7. kolejce Ligi Mistrzów odebrać w Orlen Arenie nadzieje węgierskiemu li-derowi grupy A, jednemu z kandydatów do Final 4. - W naszej hali wszystko jest możliwe - zapewniał trener Xavier Sabate. Nic bardziej mylnego, ale o tym na końcu relacji...Trzeba przyznać, że przez pierwsze 30 minut sporo się działo, choć mecz nie stał na najwyższym poziomie. Początek należał do gości, którzy szybko odskoczyli na bezpieczną odległość (2:5), jednak trzy kolejne rzuty miejscowych pozwoliły im wrócić do gry. Przy stanie 7:7 mieli nawet sytuację na pierwsze w tym meczu pro-

wadzenie. Zaprzepaścili jed-nak szansę, więc kilkadzie-siąt sekund później znów przegrywali 7:11. O prze-wadze Węgrów decydowała głównie słaba skuteczność gospodarzy, którzy z Rodri-go Corralesa robili bohatera; dwumetrowy Hiszpan przy-pomniał sobie klimat płoc-kiej hali, gdyż w latach 2014-17 bronił barw Wisły.Mimo to do przerwy wynik był lepszy niż gra polskiego zespołu, więc na-dzieje na odrobienie dwu-bramkowej straty dobry wynik jeszcze się tliły. Tym-czasem już na początku drugiej połowy Madziarzy znów odskoczyli na cztery trafienia i nie pozostawało nic, tylko cały czas ich go-nić. Kilka razy „Nafciarze” zbliżali się na odległość go-

la (15:16, 16:17), głównie za sprawą doskonale uspo-sobionego Mirko Alilovicia. Ilekroć jednak wydawało się, że remis jest w zasię-gu, klasę pokazywał Cor-rales. Na kwadrans przed końcem płocczanie prze-grywali tylko 17:18 i czer-woną kartkę za faul ujrzał ich były zawodnik, Siergiej Kosorotow. Za moment po bramce Gergo Fazekasa był remis i Wisła miała szansę na pierwsze prowadzenie. I wtedy, ponownie - który to raz? - do akcji włączył się Corrales, a jego koledzy z pola wygrali ten fragment 4:1 i na 7 minut przed koń-cem zrobiło się już nie-przyjemnie - 19:22. W koń-cówce było jeszcze trochę emocji (22:24, 23:25), ale gracze Veszprem nie dali 

już sobie odebrać zasłużo-nego zwycięstwa.
Zbigniew Cieńciała

n Orlen Wisła Płock - Vesz-
prem HC 24:27 (10:12)
ORLEN WISŁA: Hallgrimsson, 
Alilović - Piroch 2, Sroczyk, Ser-
dio 1, Panić, Susnja, Zarabec 
10/5, Fazekas 5, Siszko, Terzić, 
Dawydzik, Mihić 4, Szita 1, Co-
kan, Michałowicz 1. Kary: 2 min. 
Trener Xavier SABATE.
VESZPREM: Corrales, Jen-
sen - Grahovac, Descat, Elis-
son 7, Ligetvari, Cindrić 6, Re-
mili 4/1, Vegh, Palmarsson, 
Pechmalbec, Janowszky, Va-
ilupau 3, Casado 1, Fabregas 
6, Kosorotow (CZK, 46 min - 
faul). Kary: 6 min. Trener Fu-
ertes PASCUAL.
Sędziowali: Vaclav Horacek 
i Jiri Novotny (Czechy). Wi-
dzów 4800.

ORLEN SUPERLIGA KOBIET

P
o minimalnej i ponie-sionej w dramatycz-nych okolicznościach porażce ze Startem Elbląg ubrane na czerwono „Nie-bieskie” jechały powalczyć o kolejne punkty w pierw-szej stolicy Polski. Trener Ivo Vavra mówił, że dru-żyna jest zmobilizowana, a pod względem taktycz-nym solidne przygotowana. Pierwsze minuty zdały się tego nie potwierdzać, bo należały ona do miejsco-wych, które wykorzystywa-ły praktycznie każdy błąd rywalek i wyprowadzały skuteczne kontry. - Co wy robicie? Przecież nie tak się umawialiśmy! My gramy, a one rzucają bramki. Tak nie może być! Obudzicie się dziewczyny! - apelował szkoleniowiec Ruchu w 8 min, gdy jego podopieczne przegrywały 1:5. Na prze-budzenie chorzowianki potrzebowały trochę cza-su, a zadbała o nie Monika Ciesiółka. Zdecydowanie najajaśniejsza postać przy-jezdnych w pierwszej poło-wie rozkręcała się powoli, ale kilkoma świetnymi in-terwencjami zmobilizowała koleżanki do pogoni za wy-nikiem. Problem w tym, że po przeciwnej stronie stała Aleksandra Hypka, która koniecznie chciała udowod-nić, iż niedawne powołanie na konsultację bramkarek nie było na wyrost. Po kwa-dransie miała rzadko spo-tykane 62% skuteczności, a chorzowianki zaledwie 2 trafienia. Nie ma sensu wymieniać, kogo w jakich sytuacjach powstrzymała Hypka, ale po pewnym cza-sie „Niebieskie” znajdowały na nią sposób, zmniejszając dystans do 4 trafień. Na-pisać, że wróciły nadzie-je na odwrócenie wyniku byłoby nie na miejscu, bo „Pszczoły”, jak pieszczotli-we nazywa się gnieźnianki, po zmianie stron kąsały regularnie i boleśnie. Cho-rzowianki skupiły się więc na tym, by ukąszeń nie było zbyt wiele, ale dowodzo-ne przez Katarzynę Cygan miejscowe były bezlitosne. - Szkoda początku meczu, 

bo wtedy rywalki nam od-jechały. Zaważyła na tym nasza kiepska skuteczność rzutowa, nad którą musi-my mocno popracować. W obronie nie było źle, ale wykończenie akcji wyraź-nie szwankowało - podsu-mowała „na gorąco” Kata-rzyna Wilczek, harująca za-równo pod własną bramką, jak i rywalek. Obrotowa Ru-chu nie wspomniała o licz-bie strat jej zespołu, a tych uzbierało się aż 20, z czego 8 w premierowej odsłonie; zwyciężczynie miały ich 14.
n MKS Urbis Gniezno - KPR Ruch 
Chorzów 31:25 (13:9)
GNIEZNO: Hypka, Konieczna - Szcze-
panik 1, Nurska 1, Hartman 4, Głę-
bocka 3, Cygan 9, Lipok 6, Kuriata 
1, Schlabs 2, Tanaś, Wabińska, Bart-
kowiak 2, Musiał 1, Matysek, Świer-
żewska 1. Kary: 6min. Trener Robert 
POPEK.
RUCH: Ciesiółka, K. Gryczewska - P. 
Wiśniewska 5, Bondarenko 3/2, Haj-
nos 1, Jasińska 2, Gęga 4, Doktorczyk 
1, Wilczek 6, Masałowa, Diablo, Ja-
sinowska 2, Blagojević, Iwanowicz, 
Rejdych, Widuch 1. Kary: 2 min. Tre-
ner Ivo VAVRA.

Awansem z 8. serii
n MKS FunFloor Lublin - Energa 
Start Elbląg 38:19 (20:10)
LUBLIN: Mamić, Wdowiak - Balsam 
8/2, Planeta 1, Tomczyk 6, Andruszak 
3, Rosiak 3, Fedeńczak 3, Nieuwen-
weg 2, Olek, M. Więckowska 1, Posa-
vec, Matuszczyk 2, Pastuszka 2, Daria 
Szynkaruk 7/3, D. Więckowska (CZK, 
40 min - gradacja kar). Kary: 6 min. 
Trener Edyta MAJDZIŃSKA.
START: Górska, Godzina - Pahrabic-
ka, Zych 4, Wołoszyk 1, Grabińska 1, 
Peplińska, Tarczyluk 1, Dworniczuk 
4/1, Kuźmińska 3, Wicik 1, Chwojnic-
ka 2, Kubisova, Szczepanek, Szczepa-
niak 1, A. Wiśniewska 1. Kary: 10 min. 
Trener Magdalena STANULEWICZ.

1. Lublin  5  15  166:110
2. Zagłębie  6  15  167:119
3. Kobierzyce  6  15  180:156
4. Gniezno  6  14  181:156
5. Start  7  13  197:204
6. Ruch  7  6  199:219
7. Sośnica  6  6  137:157
8. Piotrcovia  5  3  129:136
9. Koszalin  6  3  148:176

10. Kalisz  6  0  130:201

Pozostałe mecze 7. serii: Kalisz 
- Piotrcovia, Start - Zagłębie, Lu-
blin - Koszalin - wszystkie w sobo-
tę o 16.00.

(mha)
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Ostre żądła „Pszczół”

Gdyby nie 12 interwencji Moniki Ciesiółki, porażka Ru-
chu byłaby wyższa. 

Przypomniał się Rodrigo Corrales
Fo

t.
 P

io
tr

 M
a

tu
se

w
ic

z/
P

re
ss

Fo
cu

s

Piekielny finał
Wicemistrzowie Polski przegrali drugi mecz z rzędu w Lidze 
Mistrzów, choć na 4 minuty przed końcem prowadzili, 
a w ostatnich 17 sekundach dostali od losu piłkę na remis.

Mimo doskonałej postawy Miłosza Wałacha kileczanie nie podnieśli punktów z par-
kietu w Segedynie. 
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12 KOSZYKÓWKA Podnoszenie ciężarów

ORLEN BASKET LIGA

Czwartek, 
31 października

n LUBLIN, 17.30.: Polski 
Cukier Start - AMW Arka 

Gdynia
n ZIELONA GÓRA, 19.00.: 

Zastal - Tauron GTK Gliwice

Sobota, 2 listopada
n STARGARD, 13.30.: PGE 
Spójnia - Arriva Polski Cukier 
Toruń
n WARSZAWA, 15.30.: Dzi-
ki - Górnik Zamek Książ Wał-
brzych
n OSTRÓW WLKP., 17.30.: 
Tasomix Rosiek Stal - Anwil 
Włocławek
n WROCŁAW, 19.30.: WKS 
Śląsk - MKS Dąbrowa Gór-
nicza
n SZCZECIN, 20.00.: King - 
Trefl Sopot

Niedziela, 3 listopada
n SŁUPSK, 17.30.: Energa 
Icon Sea Czarni - Legia War-
szawa

I LIGA MĘŻCZYZN

Muszynianka Sokół Łańcut - 
Bears Uniwersytet Gdański 
Trefl Sopot, Decka Pelplin - 
OPTeam Energia Polska Re-
sovia Rzeszów (oba sob., 
15.00.), HydroTruck Radom 
- MKKS Żak Koszalin (sob., 
18.00.), Enea Basket Poznań 
- GKS Tychy (sob., 20.00.), 
ŁKS Coolpack Łódź - Enea 
Abramczyk Astoria Byd-
goszcz (niedz., 12.00.), Mia-
sto Szkła Krosno - KKS Polo-
nia Warszawa, Weegree AZS 
Politechnika Opolska - SKS 
Fulimpex Starogard Gdański 
(oba niedz., 15.00.), KSK Qe-
metica Noteć Inowrocław - 
Sensation Kotwica Port Mor-
ski Kołobrzeg (niedz., 18.00.), 
WKK Active Hotel Wro-
cław - WKS Śląsk II Wrocław 
(niedz., 20.00.).

 (p)

WEEKEND POD 
TABLICAMI

NBA

W
e wtorek wszyst-ko wskazywało, że 
Golden State ponio-są drugą porażkę z rzędu we własnej hali. Gospoda-rze przegrywali z "Pelika-nami" już dwudziestoma punktami (14:34 w dru-giej kwarcie), w dodatku musieli grać bez dwóch kontuzjowanych liderów - Stephen Curry ma skrę-coną kostkę, a Andrew Wiggins narzekał na na-ciągniecie mięśni pleców. Trener Steve Kerr mocno przemeblował pierwszą piątkę i to okazało się strzałem w dziesiątkę. Najlepszy mecz w sezonie rozegrał pretendujący do gry w polskiej reprezen-tacji Brandin Podziemski. 

21-letni rzucający obroń-ca zdobył 19 punktów, trafiał trójki w decydują-cych momentach drugiej połowy. Miał też 5 asyst, 3 zbiórki i nawet 2 bloki.Równie dobrze zagrał Buddy Hield. Lider repre-zentacji Bahamów, która latem w Walencji rozbiła Biało-czerwonych w walce o igrzyska, zanotował we wtorek swój rekord punk-towy sezonu (28 punktów, 7 trójek).Po trójce Podziemskiego na 8 minut przed końcem trzeciej kwartyWarriors doprowadzili do remisu (64:64), a po kolejnym jego rzucie objęli prowadzenie, którego nie oddali już do końca.Nuggets zagrali drugą dogrywkę dzień po dniu 

i znowu byli zwycięscy. 
Tym razem pokona-li w Barclays Center na Brooklynie tamtejszych Nets. Kolejny wielki mecz w sezonie zagrał Nikola Jokić, który zaliczył ko-smiczne triple double - 29 punktów, 18 zbiórek i 16 asyst. Sportowi sta-tystycy w USA zachwyca-ją się dokonaniami Serba i przypominają, że do tej pory tylko legendarny Oscar Robertson doko-nał podobnego wyczynu (minimum 26 punktów, 18 zbiórek i 16 asyst). Gracz Cincinnati Royals i Milwaukee Bucks dwu-
krotnie w karierze zapi-sał takie liczby. Do wtor-ku nikomu nie udało się powtórzyć wyczynu z lat 60.

- Nie gramy może najle-piej, ale walczymy i znaj-dujemy sposoby, by wygry-wać - mówił po spotkaniu lokalnej telewizji Jokić. Serb w czterech pierw-szych meczach sezonu za-liczył dwa triple double, a w dwóch innych spotka-niach zdobywał co naj-mniej 40 punktów.Gracze z Kolorado aż 47 razy stawali na linii rzutów wolnych, trafili 39 z tych prób. Takiej ilości osobi-stych w Denver nie było od roku 2016!
Wyniki: Minnesota - Dallas 
114:120, Brooklyn - Denver 
139:144 po dogrywce, Utah - 
Sacramento 96:113, Golden 
State - New Orleans 124:106.

(p)

EUROPEJSKIE PUCHARY

W 
ro z g r y wk a c h BKT Pucharu Europy ostatni w tabeli Trefl pojechał do Stambułu do lidera gru-py A. Niespodzianki nie było. Gospodarze rozbi-li nasz zespół w drugiej kwarcie (28:12) i od tego czasu kontrolowali wynik. Najlepszym graczem eki-py ze stolicy Turcji był... Mateusz Ponitka, który miał 12 punktów, 5 asyst, 2 zbiórki i 2 przechwyty. Trefl przegrał wszystkie 6 spotkań.Dużo więcej radości by-ło w Gorzowie Wielkopol-skim i Gdyni. Tamtejsze drużyny rozbiły swoje ry-walki w kobiecym Pucha-rze Europy i zwiększyły szanse na awans z grupy.O sukcesie gorzowianek przesądził tercet: Sha-tori Walker-Kimbrough (20 punktów, 6 zbiórek, 6 asyst), Elena Tsineke (19 punktów, 8 asyst) oraz Kennedy Brown  (16 punktów, 14 zbiórek). W drużynie z Trójmiasta brylowały natomiast Ruth Hebard (26 punktów, 17 zbiórek) oraz Marissa Ka-stanek (22 punkty, 5 tró-jek).Anwil zagrał mecz wy-jazdowy we... własnej hali. A to dlatego, że ry-walem było ukraińskie BC Dnipro. Włocławianie wygrali bardzo wyso-ko, osiągnęli granicę stu punktów.

Trwa znakomita passa koszykarek z Sosnowca. W czwartym meczu Za-głębie odniosło czwarte zwycięstwo, tym razem w Mechelen po drama-tycznym meczu pokona-ło tamtejszy Kangoeroes. W końcówce zimną krwią przy rzutach osobistych popisała się Taylor Soule.
MĘŻCZYźNI.

BKT EUROCUP
n Bahcesehir College Stambuł 
- Trefl Sopot 79:67 (15:15, 28:12, 
10:19, 26:21)
SOPOT: Zyskowski 12 (1x3), Phillip 13 

(1x3), Schenk 14 (3x3), Weathers 10 (1x3), 
Van Vliet 10 - Jankowski, Best 4, McGo-
wens 1, Witliński 3. Trener Żan TABAK.
Inne wyniki: Wolves Twinsbet Wil-
no – Besiktas Stambuł 93:78, Joven-
tut Badalona – Dreamland Gran Ca-
naria 76:78.

1. Bahcesehir 6 11 511:413
2. Gran Canaria 6 11 489:449
3. Besiktas 6 9 514:507
4. Wilno 6 9 492:488
5. Tel Awiw 5 8 417:394
6. Ulm 5 8 414:472
7. Badalona 6 8 445:470
8. Podgorica 5 7 378:430
9. Trydent 5 7 378:430
10. Sopot 6 6 466:498

PUCHAR EUROPY FIBA
Grupa D.

n BC Dnipro - Anwil Włocławek 
63:100 (9:27, 23:17, 14:35, 17:21)
WŁOCŁAWEK: Łączyński 2, Taylor 8 
(2x3), Ogenda 12, Michalak 9 (1x3), Pe-
trasek 15 (2x3) - Funderburk, Turner 
15 (3x3), Sulima 6, Łazarski 6 (1x3), 
Gruszecki 15 (5x3), Jackson 9. Trener 
Selcuk ERNAK.

1. Sassari 4 8 343:252
2. Włocławek 4 7 373:266
3. Dnipro 6 7 386:544
4. Lizbona 4 5 270:310

Grupa E.
n PGE Spójnia Stargard - CSM 
CSU Oradea 65:77 (4:26, 20:17, 
19:23, 22:11)
STARGARD: Muhammad 10, Martinez 
7, Krużyński, Gordon 5, Cooper 15 (3x3) - 
Kowalczyk 9 (1x3), Langović 1, Słupiński 
5, Borowski 4 (1x3), Yam 3 (1x3), Kikow-
ski 6 (2x3). Trener Andrej URLEP.
W innym meczu: BC Parnu Sadam - 
Fotbal Club Arges 73:70.

1. Oradea 4 8 316:287
2. Stargard 4 6 294:288
3. Pitesti 4 5 273:281
4. Parnu 4 5 282:310

KOBIETY.

PUCHAR EUROPY
Grupa A.

n InvestInTheWest Enea Gorzów 
Wlkp. - Levhartice Chomutów 
81:59 (25:14, 23:10, 19:14, 14:21)
GORZÓW WLKP.: Tsineke 19, Gert-
chen 2, Kośla 13 (1x3), Walker-
Kimbrough 20 (1x3), Brown 16 - 
Kuczyńska 4, Mikulasikova 5, Lebiec-
ka 2. Trener Dariusz MACIEJEWSKI.

1. Lyon 3 6 256:157
2. Gorzów 4 6 319:276
3. Chomutov 4 6 283:328
4. Burgas 3 3 173:272

Grupa B.
n AZS UMCS Lublin - UFAB 49 An-
gers 61:89 (16:19, 19:17, 13:30, 13:23)
LUBLIN: Szymkiewicz 4, Stanacev 
2, Kulińska 9, Miskiniene 28 (1x3), 
Zempare 11 (1x3) - Trzeciak, Ull-
mann 2, Adamczuk 3, Goszczyńska 
2, Kusiak, Nassisi. Trener Krzysz-
tof SZEWCZYK.
W innym meczu: Panathinaikos Ate-
ny - Hozono Global Jairis 67:92.

1. Jairis 4 8 356:245
2. Angers 4 7 333:285
3. Lublin 4 5 251:326
4. Ateny 4 4 258:342

Grupa H.
n VBW Gdynia - Alba Berlin 87:71 
(24:23, 30:20, 20:17, 13:11)
GDYNIA: Hebard 26, Jakubiuk 12, Ka-
stanek 22 (5x3), Jones 6, Wrzesiński 
2 - Wesołowska 6 (1x3), Stoupalova 9 
(1x3), Podgórna 3 (1x3), Ułan 1. Trener 
Phillip MESTDAGH.
W innym meczu: Kibirkstis Wilno - 
Elitzur Ramla 72:80

1. Gdynia 5 9 387:337
2. Ramla 4 7 297:290
3. Wilno 3 4 202:213
4. Berlin 4 4 227:273

Grupa I
n Kangoeroes Mechelen - MB Za-
głębie Sosnowiec 79:81 (19:16, 
23:23, 10:22, 27:20)
SOSNOWIEC: Nikitinaite 21 (3x3), So-
ule 17, Wnorowska 14, Kuczyńska 8, 
Borkowska 19 - Pszczolarska, Ko-
stourkova, Jarząb 2, Burliga. Trener 
Jordi ARAGONES.
W innym meczu: TTT Ryga - Dinamo 
Sassari 60:86.

1. Sosnowiec 4 8 313:250
2. Sassari 4 7 307:264
3. Ryga 4 5 252:306
4. Mechelen 4 4 257:309

Niechlubny wynik Trefla
Mistrzowie Polski przegrali szósty kolejny mecz w Pucharze Europy.  

PODNOSZENIE CIĘŻARÓW

Z
nakomicie zaprezento-
wały się wczoraj Monika 
Marach i Martyna Dołęga 

na pomoście w Raszynie, 
gdzie trwają mistrzostwa 
Europy do lat 20 i 23. Star-
tujące w kategorii 71 kg 
(U-20) Polki stanęły na 1. 
i 2. stopniu podium. Obie 
solidarnie zaliczyły po 5 po-
dejść, ale więcej kilogramów 
zgromadziła Marach, która 
w rwaniu i dwuboju pobiła 
własne rekordy, a w pod-
rzucie wyrównała rekord 
Polski seniorek należący do... 
Dołęgi. 20-letnia sztangistka 
Atlety Gdańsk, prowadzona 
przez Sławomira Zawadę, 
brązowego medalistę olim-
pijskiego z Seulu i dopingo-
wana przez dyrektora klubu 
Lecha Labuddę, z szerokim 
uśmiechem zaliczała 100, 
103 i rekordowe 105 kg (po-
prawione 2 kg) w rwaniu oraz 

117, 121 kg w podrzucie. Tylko 
124 okazało się za ciężkie, ale 
226 kg w dwuboju to i tak o 3 
kg więcej od jej życiowego 
rezultatu. 19-letnia Dołęga 
to córka Marcina, brązowego 
medalisty olimpijskiego 
z Pekinu i trzykrotnego mi-
strza świata. - Martyś, jesteś 
wielka - pochwalił swą pod-
opieczną trener LKS-u Eko-
Pak Siedlce. W rwaniu Mar-
tyna uzyskiwała kolejno 94, 
97 i 100 kg, a podrzut zaczęła 
od spalenia 110, po czym zali-
czyła 111 i 114 kg, ciesząc się ze 
srebrnego medalu.
W Raszynie po raz pierwszy 
wybrzmiał więc Mazurek Dą-
browskiego, ale to niepierw-
sze zdobycze Biało-czerwo-
nych. W U-20 srebrny medal 
wywalczyła Małgorzata Myjak 
(55 kg), a w U-23 brąz Monika 
Szymanek (59 kg), srebro Kon-
rad Łazuga (73 kg) i brąz Kac-
per Urban (73 kg.).

(mha)

Polskie podium w Raszynie
Wyczyn Jokicia

W dwóch meczach z rzędu Denver 

ograło rywali w dogrywkach!

Klaudia Wnorowska z Zagłębia Sosnowiec po raz kolej-
ny pokazała się ze znakomitej strony. 
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Siatkówka 13
31.10-1.11. 2024 n Nr 233

Powalczą  
w chinach
n Międzynarodowa Fede-

racja Siatkówki (FIVB) wy-
znaczyła gospodarza Klubo-

wych Mistrzostw Świata ko-
biet. Zostały nim Chiny. Za-

wody odbędą się w dniach 17-
22 grudnia po raz drugi z rzędu 
w mieście Hangzhou. Mecze 
rozgrywane będą w hali Hu-
anglong Sports Center, która 
może pomieścić 8 tysięcy wi-
dzów.
O miano najlepszej klubowej 
drużyny na świecie powalczy 
osiem ekip; triumfator Ligi Mi-
strzyń Prosecco Doc Imoco Co-
negliano, z Joanną Wołosz 
i Martyną Łukasik w składzie, 
prowadzone przez selekcjone-
ra reprezentacji Polski Stefa-
no Lavariniego Numia Vero Vol-

ley Mediolan, brazylijskie Ger-
dau Minas oraz Dentil Praia Clu-
be, japońskie NEC Red Rockets 
Kawasaki, LP Bank Ninh Binh 
z Wietnamu, Zamalek Spor-
ting Club z Egiptu oraz chińskie 
Tianjin Bohai Bank, które wystą-
pi w roli gospodarza.
Przed rokiem triumfowało 
Eczacibasi Stambuł, które w fi-
nale pokonało inną drużynę 
z Turcji, Vakifbank Stambuł.

legenda na czele
n Amerykańska Federacja Siat-
kówki podjęła decyzję w spra-
wie trenera męskiej reprezen-
tacji. Następcą Johna Spera-
wa, który doprowadził Amery-
kanów do brązowego medalu 
olimpijskiego w Paryżu, został 
Karch Kiraly.
63-latek jest legendą siat-

kówki. Jest trzykrotnym mi-
strzem olimpijskim - dwukrot-
ny w hali (1984, 1988), a raz na 
plaży (1996). Uznany został za 
najlepszego siatkarza XX wie-
ku w plebiscycie Międzynaro-
dowej Federacji Siatkówki. Jest 
członkiem amerykańskiej gale-
rii sław siatkarskich Volleyball 
Hall of Fame.
Ostatnio pracował jako trener 
reprezentacji USA kobiet. Po-
prowadził je do medali w trzech 
ostatnich igrzyskach: brąz w Rio 
de Janeiro, złoto w Tokio i sre-
bro w Paryżu. - Jedną czwartą 
mojego życia oddałem kobiecej 
reprezentacji USA wszystko, co 
miałem najlepszego. Teraz nad-
szedł czas na nowe wyzwania - 
podkreślił Karch Kiraly.

(mic)

TAURON LIGA

Czwartek, 
31 października

BIELSKO-BIAŁA, 16.00: BKS 
Bostik ZGO – UNI Opole

ŁÓDŹ, 17.30: PGE Grot Bu-
dowlani - DeveloprRes Rze-

szów
Sobota, 2 listopada

POLICE, 12.30: Lotto Chemik - 
Metalkas Pałac Bydgoszcz
ŁÓDŹ, 16.00: ŁKS Commercecon 
- UNI Opole

Niedziela, 3 listopada
KALISZ, 20.30: Energa MKS - 
Moya Radomka

Poniedziałek, 4 listopada
WROCŁAW, 20.30: #VolleyW-
rocław - BKS Bostik ZGO Biel-
sko-Biała
MIELEC, 20.30: ITA Tools Stal - 
Sokół &Hagric Mogilno

PLUsLIGA

Piątek, 1 listopada
TARNÓW, 17.30: Barkom Każany 
Lwów - Trefl Gdańsk
KATOWICE, 20.30: GKS - Indykpol 
AZS Olsztyn

Sobota, 2 listopada
ZAWIERCIE, 14.45: Aluron CMC 
Warta - PGE GiEK Skra Bełchatów
LUBLIN, 17.30: Bogdanka LUK - 
Nowak-Mosty MKS Będzin
WARSZAWA, 20.30: PGE Projekt 
- Steam Hemarpol Norwid Czę-
stochowa

Niedziela, 3 listopada
NYSA, 14.45: PSG Stal - ZAKSA 
Kędzierzyn-Koźle
RZESZÓW, 17.30: Asseco Resovia - 
Cuprum Stilon Gorzów

Poniedziałek, 4 listopada
JASTRZĘBIE, 17.30: Jastrzębski 
Węgiel - Ślepsk Malow Suwałki

I LIGA kObIeT

Hospel Płomień Sosnowiec – KSG 
Warszawa (sob. 17.00), ENEA 
Energetyk – MKS COPCO Imie-
lin (sob. 14.00), Legionovia - SMS 
Szczyrk, Solna Wieliczka – EASY 
WRAP Volley Kobyłka, Gedania 
Politechnika Gdańsk – ECO HAR-
POON LOS Nowy Dwór Maz.

I LIGA mężczyN

BBTS Bielsko-Biała - Anioły To-
ruń, Astra Nowa Sól – Jaworz-
no (oba sob. 17.00), SMS Spa-
ła – KPS Siedlce, Czarni Radom 
– REA BAS Białystok, Visla Proli-
ne Bydgoszcz – Metal Kluczbork, 
ChKS Chełm - PZL LEONARDO 
Avia Świdnik, AZS AGH Kraków 
– Olimpia Sulęcin, Lechia Toma-
szów Maz. - pauzuje. (s)

PLUsLIGA

W 
piątek (godz. 20.30) w Katowi-cach arcyważne spotkanie. Ostatnia w tabeli GieKSa podejmuje przedostatni In-dykpol AZS Olsztyn. Choć za nami dopiero dziewięć kole-jek, starcie to urasta do rangi być albo nie być w PlusLidze. Obie ekipy bowiem dołują. Wygrały po zaledwie jednym meczu. - Cały czas powtarza-my sobie, że do tej pory grali-śmy z czubem tabeli. Najważ-niejsze mecze są przed nami. Wiemy, że trzy drużyny spad-ną po tym sezonie, a utrzyma-nie oddala się od nas z każ-dym niezdobytym punktem i przegranym meczem. Nadal jednak wierzymy, że jeśli do-brą grę utrzymamy w spotka-niach z ekipami będącymi na naszym poziomie, to jeszcze możemy awansować w tabe-li – podkreślił w rozmowie z Polsatem Sport Bartosz Go-mułka.Katowiczanie od kilku ko-lejek źle nie grają. Potrafili nawiązać walkę z dużo wyżej notowanymi zespołami, jak Aluron CMC Warta Zawiercie oraz Asseco Resovia. Punktów jednak nie zdobyli. Szansę na wygraną mieli też w ostatnim starciu w Częstochowie ze Steam Hemarpol Norwid, bo w każdym z setów prowadzili. Skończyło się na zwycięstwie tylko w jednym z nich. - Szko-da, bo liczyliśmy przynajmniej na dwa punkty. Mogliśmy 

powalczyć o tie-breaka, ale niestety przytrafiło nam się kilka głupich błędów z rzędu, po których drużyna z Czę-stochowy nam odskoczyła i trudno już było ją dogonić – ocenił atakujący zespołu ze stolicy województwa śląskie-go. - Przybyliśmy do Często-chowy w konkretnym celu, by zdobyć punkty. Nieważne ile, jeden, czy trzy. W naszej sytu-acji każda zdobycz jest bardzo ważna i cenna. Niestety, prze-graliśmy w czterech setach i ta porażka jest tym bardziej bolesna, że w rozegranych partiach mieliśmy trzy, cztery punkty przewagi. Za każdym razem, gdy nasza sytuacja stawała się bardzo korzyst-na, zdarzał się jeden słabszy 

moment, w którym Norwid zdobywał seryjnie punkty. To jest nasz problem, z którym musimy się zmierzyć i nie po-zwolić, by zdarzało się to nam w kolejnych spotkaniach. Już we wcześniejszych meczach sezonu prezentowaliśmy się z dobrej strony, walczyliśmy z rywalami najwyższej klasy, ale brakowało nam wykorzy-stania przewagi i przeważenia szali na naszą stronę w sytu-acji, kiedy prowadzimy i ma-my inicjatywę. Jest to nasza słabość, z którą walczymy i nad którą pracujemy – dodał Jewhenij Kisiluk, przyjmujący GieKSy.Indykpol AZS z pewnością jest w zasięgu katowiczan. Wyniki olsztynian są zaska-kujące. W drużynie graczy o uznanej marce bowiem nie brakuje. Należą do nich choć-by Moritz Karlitzek, Nicolas Szerszeń, Szymon Jakubiszak czy Kuba Hawryluk.Od początku sezonu In-dykpol AZS zmaga się jednak z problemami. Z powodów zdrowotnych wypadło dwóch kluczowych graczy, Eemi Te-rvaportti oraz Jan Hadrava. Ten pierwszy jak się okazało, 

choruje na cukrzycę typu 1 i na razie nie wiadomo, kie-dy wróci do grania. W klubie doszło też do zmiany trenera. Juana Manuela Barriala za-stąpił Marcin Mierzejewski, wychowanek Indykpolu AZS. Jak na razie nowy szkolenio-wiec nie odmienił gry zespo-łu. Pod jego wodzą przegrał z Aluronem CMC Wartą Za-wiercie i Asseco Resovią. - Je-żeli przegramy, to będziemy żyli dalej. Jednak jeśli chodzi o siatkarskie przysłowiowe życie w tabeli, to mecz w Ka-towicach taki będzie. Jest bar-dzo ważny. Jedziemy walczyć o trzy punkty. To jest sport, może się wydarzyć wszystko – powiedział Daniel Gąsior, atakujący Indykpolu AZS. - Za nami dziewięć spotkań, w któ-rych punktowaliśmy tylko raz, a przed nami seria kilku me-czów, w których musimy zdobywać punkty, by popra-wić naszą sytuację w tabeli. Wyciągamy wnioski z tego, co wydarzyło się w Często-chowie i pracujemy nad tym, by zacząć punktować już od najbliższego piątku – zapew-nił Kisiluk.
(mic)

woKÓŁ SiaTKi weeKend Pod SiaTKą

PLUsLIGA

n Asseco Resovia – PSG 
Stal Nysa 3:2 (23:25, 
23:25, 25:22, 27:25, 15:9)
RZESZÓW: Ropret, Vasi-
na (12), Kłos (4), Boyer (26), 
Bednorz (14), Woch (8), Za-
torski (libero) oraz Niemiec, 
Staszewski, Potera (libero), 
Kozub (2), Cebulj (17), Sa-
piński (3). Trener Tuomas 
SAMMELVUO.
NYSA: Szczurek, Kosiba 
(12), Zerba (6), Dulski (19), El-
Graoui (18), Kramczyński (4), 
Szymura (libero) oraz Mot-
ta Paes, kapica (7), Abra-
mowicz (2), Włodarczyk (5). 
Trener Daniel PLIŃSKI.
Sędziowali: Szymon Pin-
dral (Kielce) i Damian Lic 
(Żołynia). Widzów 2500.
Przebieg meczu
I: 10:9, 13:15, 14:20, 23:25.
II: 4:10, 8:15, 19:20, 23:25.
III: 8:10, 10;15, 20:18, 25:22.
IV: 10:9, 15:13, 20:18, 27:25.
V: 5:3, 10:7, 15:9.
Bohater – Stephen BOYER.

1. Jastrzębie 9 25 8/1 26:9

2. Warszawa 9 23 8/1 25:8

3. Lublin 9 22 8/1 25:10

4. Zawiercie 9 19 6/3 22:13

5. Kędzierzyn-Koźle 9 17 5/4 19:15

6. Częstochowa 9 15 6/3 19:17

7. Bełchatów 8 14 5/3 17:14

8. Rzeszów 9 14 4/5 19:19

9. Gorzów 9 13 5/4 17:19

10. Suwałki 8 11 4/4 16:17

11. Gdańsk 9 10 3/6 17:23

12. Nysa 8 8 2/6 13:19

13. Będzin 8 7 2/6 10:18

14. Lwów 8 3 1/7 9:21

15. Olsztyn 8 3 1/7 7:21

16. Katowice 9 3 1/8 7:25

1-8 awans do play offu; 14-
16 spadek do I ligi

Następne mecze: 2.11.: Za-
wiercie – Bełchatów, Lublin 
– Będzin, Warszawa – Czę-
stochowa; 3.11.: Nysa – Kę-
dzierzyn-Koźle, Rzeszów 
– Gorzów. 

Nie potrafimy wykreować 
lidera, który skończy 
najważniejsze piłki  
– stwierdził Bartosz Gomułka, 
atakujący GKS-u Katowice.

Mecz o przełamanie 

Bartosz Gomułka i jego koledzy walczą dzielnie, ale punktów im brakuje. 
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n Moya Radomka – ITA 
Tools Stal Mielec 3:2 
(25:22, 25:23, 24:26, 
17:25, 15:7)
RADOM: Mayer (3), Jorda-
nowa (9), Witkowska (18), 
Gałkowska (14), Milos (15), 
Piotrowska (6), Śliwa (libe-
ro) oraz Miilen (15), Stijepić 
(2), Stachowicz (1), Garita, 
Dąbrowska (1). Trener Ja-
kub GŁUSZAK.
MIELEC:  Priante (1), Mu-
cha (16), Ponikowska (9), 
Sieradzka (26), Kuligowska 
(13), Milewska (11), Łyduch 
(libero) oraz Dąbrowska 
(libero), Bagrowska, Gło-
dzińska, Adamczyk, Wal-
czak, Moszyńska. Trener 
Mateusz GRABDA.
Sędziowali: Sławomir 
Jażdżewski i Tomasz Ba-
łabański (obaj Olsztyn). 
Widzów 1235.
Przebieg  meczu 
I: 9:10, 15:12, 20:16, 25:22.
II: 10:8, 15:14, 18:20, 25:23.
III: 6:10, 11:15, 15:20, 24:26.
IV: 5:10, 7:15, 12:20, 17:25.
V: 5:1, 10:4, 15:7.
Bohaterka – Izabela ŚLI-
WA.

1. Budowlani 5 15 5/0 15:1

2. Rzeszów 5 13 5/0 15:4

3. ŁKS 5 13 4/1 14:3

4. Radom 6 10 3/3 13:13

5. Bielsko 4 9 3/1 11:5

6. Opole 4 9 3/1 9:5

7. Wrocław 5 7 3/2 9:10

8. Kalisz 5 4 1/4 7:13

9. Mielec 6 4 1/5 5:16

10. Police 5 3 1/4 7:14

11. Bydgoszcz 5 2 1/4 5:14

12. Mogilno 5 1 0/5 3:15

1-8 play off; 12 spadek do 
I ligi

Następne mecze: 2.11.: Poli-
ce – Bydgoszcz, ŁKS – Opo-
le; 3.11.: Kalisz – Radom; 4.11.: 
Wrocław – Bielsko-Biała, 
Mielec – Mogilno.
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N
ajbliżej celu, jak się wydaje, są hokeiści z Jastrzębia oraz Katowic. Ci pierwsi potrzebują punktu, by awansować, zaś kato-wiczanie zwyciężyć mogą nawet po dogrywce. Ale to są tylko papierowe rozwa-żania.

Gra o pulęJeszcze nie tak daw-no wydawało się, że ze-spół JKH GKS-u na pewno awansuje do grudniowej imprezy w Krynicy-Zdroju. Jednak wizyta w Toruniu odbija mu się czkawką, bo wygrał dopiero po dogryw-ce.- Graliśmy fatalnie, więc mieliśmy ogromne szczę-ście, że zdobyliśmy dwa punkty – mówi trener ze-społu, Robert Kalaber. - Ten wynik, patrząc na postawę drużyny, należy uznać za sukces. Nie potrafię posta-wić diagnozy dlaczego by-ło tak słabo. Może zawod-nikom zaszkodziła daleka podróż? To już za nami, a dzisiaj naszym obowiąz-kiem jest zwycięstwo nad Cracovią. Wiemy, jaki po-ziom prezentują „Pasy”. Ich dwa ataki są bardzo groźne i skuteczne. Ale też w ostat-nich meczach dwie pozo-

stałe formacje pokazały po-stęp i również trzeba na nie uważać. Do tego dochodzi solidny bramkarz.Tymczasem golkiper Jastrzębia Jakub Lacković doznał kontuzji i będzie dłużej pauzował. W tej sy-tuacji działacze sprowadzili - na razie na miesiąc - Fina Vilho Heikkinena. Bronił on już w Toruniu, ale nie wiadomo na kogo trenerzy postawią dzisiaj przeciwko Cracovii.

- Nie potrafię na tę chwi-lę powiedzieć, kto stanie między słupkami - dodaje słowacki szkoleniowiec. - Maciek Miarka dobrze się zaprezentował przeciwko Katowicom i Tychom, tak więc mamy wybór. Ten mecz będzie nie tylko dla nich wyzwaniem, ale i dla całej drużyny.W JKH zabraknie rów-nież słowackiego napastni-ka Samuela Petrasza, który z powodu kontuzji musi 

pauzować przez najbliż-sze dwa tygodnie. Mimo tych absencji gospodarze uchodzą za faworytów. Przypomnijmy tylko, że w pierwszym meczu, pod Wawelem, wygrali 5:3, ale po niezwykle emocjonują-cym meczu.
Wyższa półkaHokeiści GKS-u Katowice po dwóch porażkach z rzę-du - u siebie z Jastrzębiem 1:3 oraz w Toruniu 1:2 - 

wrócili na zwycięską ścież-kę, odnieśli cztery wygra-ne w tym dwa niezwykle cenne: u siebie z Comarch Cracovią 5:2 oraz w Oświę-cimiu 5:1, demonstrując wysoką formę. Do tego do-łożyli „obowiązkowe” z Sa-nokiem 6:0 oraz Podhalem 10:1.- Wydaje się, że wszyst-ko, co złe, już za nami, bo do drużyny powrócili kontuzjowani zawodnicy – uśmiecha się napastnik Igor Smal, który przecież ma problemy z więzadłami i występuję w ortezie. - Tre-nerzy mają nareszcie jakieś pole manewru i mogą do-konać ewentualnych korekt już w trakcie meczu. Z Za-głębiem tym sezonie mieli-śmy już ciężką przeprawę na ich lodowisku. Wygrali-śmy dopiero po dogrywce i teraz też lekko nie będzie.Hokeiści z Sosnowca są mocno podbudowani zwy-cięstwem 4:3 nad mistrza-mi z Oświęcimia, choć grali bez trzech ważnych ogniw drużyny: obrońcy Michała Naroga oraz napastników Romana Szturca i Radosła-wa Sawickiego.- Do spotkań z zespołami z wyższej półki nie musi-my nikogo mobilizować - podkreśla trener Zagłębia, Piotr Sarnik. - Dostaliśmy zastrzyk optymizmu po 

wygraniu z Oświęcimiem, ale to wcale nie oznacza, że w Katowicach rzucimy się na rywala. Będziemy grali ostrożnie, konsekwentnie i czekali na swoją szansę. Musimy grać prosty hokej, bo efektowne bramki zda-rzają się raz na dziesięć ta-kich akcji. GKS ma wystar-czając dużo atutów i prze-rasta nas umiejętnościami indywidualnymi. Wiemy, czego możemy się spodzie-wać po rywalu. Niemniej skupiamy się na tym, co my mamy do wykonania. Pełne zaangażowanie może nam przynieść jakąś zdobycz.Te spotkania będą w cen-trum uwagi, bo te w Ty-chach oraz w Oświęcimiu mają zdecydoanych fawo-rytów. 
(sow)

Hokeiści Washington 

Capitals odnieśli szóste 

zwycięstwo i należą do 

czołówki Konferencji 

Wschodniej. 

NHL

W
iele wskazuje na to, że Aleksandr Owiecz-kin, lider i kapitan Washington Capitals, w tym sezonie zdetronizuje Wayne Gretzky'ego na liście strzel-ców wszech czasów (894 gole). Po zwycięskim me-czu Washington z New York Rangers 5:3 (3:1, 1:2, 1:0) potrzebuje jeszcze tylko 38 bramek. 39-letni już napast-nik ma ich na koncie 857 i mimo że lata świetności zapewne ma już za sobą, to na pewno jest zdolny osią-gnąć cel, a i koledzy zadekla-rowali pomoc.Tak też było w meczu ze „Strażnikami”: „Owi”, 

jak nazywają go koledzy, zdobył w krótkim odstępie dwa gole (4 i 6 min), a asy-sty zaliczyli Dylan Strome oraz Aliaksei Protas. Ten ostatni, 23-letni białoru-ski napastnik, także wpisał się na listę strzelców (25). Spencer Carbery, trener „Stolecznych”, po meczu nie szczędził komplementów pod adresem swojego ka-pitana i jest przekonany, że w trakcie sezonu poprawi rekord strzelecki. Wówczas Owieczkin mógłby pójść na sportową emeryturę, choć sam nie składa takich dekla-racji.Szwed Rasmus Sandin również miał dwa podania: przy trafieniach Connora McMichaela (9) oraz wspo-mnianego Protasa. Wynik ustalił Nic Dowd, który na 36 sek. przed końcem po-słał krążek do pustej bram-ki. Przewaga gospodarzy nie podlegała dyskusji. Igor Szestiorkin miał 41 skutecz-nych interwencji (w tym 16 

w 1. tercji), zaś jego vis-a-vis Logan Thompson zaledwie 16. 27-letniego Kanadyjczy-ka pokonali: Will Coyle (5), Chris Kreider (21, w przew.) i Filip Chytil (25). Peter La-violette, trener pokonanych, przekonywał, że zrywy do-brej gry nie wystarczą na tak dobrze grających i reno-mowanych rywali.Dla „Stołecznych” to było szóste zwycięstwo w ósmym spotkaniu i z 12 pkt zajmują5. miejsce w Konferencji Wschodniej. Rangersi są o „oczko” i dwie lokaty wyżej. Liderem jest Florida – 15 pkt, ale ma o trzy mecze więcej. W Za-chodniej prowadzi Winni-peg – 16 pkt.
Washington – NY Rangers 
5:3, San Jose – Los Angeles 
4:2, Boston – Philadelphia 
0:2, NY Islanders - Anahe-
im 1:3, Pittsburgh – Minne-
sota 3:5, Montreal – Seat-
tle 2:8, Ottawa – St. Louis 
8:1.  (ws)

Szerokie grono 

kadrowiczów 

korzysta z programów 

szkoleniowych mocno 

wspieranych finansowo 

przez MSiT. 

J
edni zdecydowali się pod koniec, inni zaś postanowili na począt-ku przygody hokejowej zasiąść w szkolnej ławie, by zdobyć uprawnienia do prowadzenia zajęć z naj-młodszymi. Kariera dwu-torowa – to program szko-leniowy realizowany przez Śląski ZHL, przy wsparciu centrali związkowej i finan-sowany przez Ministerstwo Sportu i Turystyki. W tym programie mogą uczest-niczyć hokeistki i hokeiści szerokich kadr narodo-wych. We wrześniu odbyły się już kursy instruktorskie specjalistów przygotowa-

nia motorycznego oraz analityka wideo. W tym miesiącu kończą się zajęcia teoretyczne na instruktora hokejowego, prowadzone przez wykładowców kato-wickiej AWF, a w listopa-dzie przyjdzie czas na zaję-cia praktyczne prowadzone przez trenera Włodzimie-rza Urbańczyka.– To świetny pomysł, by zacząć myśleć o przyszło-ści. We wrześniu byłem słu-chaczem kursu instruktora przygotowania motorycz-nego, bo nie wykluczam, że w przyszłości odnajdę się w tej profesji. A teraz z kolei skorzystałem i uczestniczę w zajęciach na instrukto-ra hokejowego. Na razie nie myślę o zakończeniu gry, ale warto mieć takie uprawnienia w szufladzie – zaznaczył napastnik EC Będzin Zagłębia, Patryk Krężołek.– Jestem studentem AWF-u na kierunku zarzą-dzanie w sporcie, ale uzna-

łem, że trzeba wykorzystać wsparcie finansowe mini-sterstwa i jestem słucha-czem kursu instruktorskie-go. Dla mnie to początek hokejowej drogi i mam na-dzieję, że wszystko przede mną. Już teraz postano-wiłem zadbać o stosowne uprawnienia, by w przy-szłości mieć większe moż-liwości wyboru – podkre-ślił obrońca GKS-u, Kacper Maciaś.Grupa liczy około 40 osób. W zajęciach uczestni-czą m.in. hokeistki: Wikto-ria Kędra, Wiktoria Gogoc, Alicja Mota, Oliwia Gar-bocz i Magdalena Łąpieś, a oprócz Krężołka i Macia-sia w szkolnej ławie widzie-liśmy m.in. Macieja Urba-nowicza, Marcina Kolusza, Michała Kielera, Radosław Sawickiego, Marcina Ho-rzelskiego, Dominika Pasia czy Alana Łyszczarczyka. Na razie wszyscy zrobi-li pierwszy krok w przy-szłość.  (sow)

Krok w przyszłość„Owi” coraz bliżej

Komu bliżej do celu?
Zespoły z Tychów i Oświęcimia są pewne gry w finałowym turnieju Pucharu 
Polski w Krynicy-Zdroju. Dzisiaj poznamy ich rywali. 

TAURON HOKEJ LIGA

Czwartek, 30 października
JASTRZĘBIE, 18.00: JKH GKS - Co-
march Cracovia 5:3*
TYCHY, 18.00: GKS - Podhale Nowy 
Targ 3:2
OŚWIĘCIM, 18.00: Re Plast Unia - Te-
xom STS Sanok 4:1
KATOWICE, 18.30: GKS - EC Będzin 
Zagłębie Sosnowiec 0:1 D
Energa Toruń - pauzuje
Mecze są transmitowane na plat-
formie polskihokej.tv.
* - wyniki z 1. rundy

PRZED DECYDUJĄCYMI 
MECZAMI 2. RUNDY 

1. Tychy 15 36 60:29

2. Unia 15 33 60:35

3. Jastrzębie 15 29 58:39

4. Katowice 15 27 51:31

5. Cracovia 15 26 66:50

6. Zagłębie 15 22 42:28

7. Toruń 16 19 47:57

8. Sanok 15 9 22:57

9. Podhale 15 3 30:101

Obrońca Emil Bagin odnalazł się w JKH GKS-ie. Jest skuteczny zarówno w obronie, 
jak i ataku. 
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31.10-1.11. 2024 n Nr 233

Piter awansowała
n Rozstawione z „czwór-

ką” Katarzyna Piter i Fan-
ny Stollar pokonały Brytyj-

ki Samanthę Murray i Eden 
Silvę 6:3, 6:2 i awansowa-

ły do ćwierćfi nału debla 
w turnieju WTA 250 w chiń-

skim Jiujiang. Polka i Węgier-
ka do turnieju w Jiujiang przy-
stępują po bardzo dobrym wy-
stępie w Kantonie, gdzie dotar-
ły do fi nału, w którym musiały 
uznać wyższość utytułowa-
nych Czeszki Kateriny Siniako-
vej i Chinki Shuai Zhang.

Linette zostaje w AZS
n Magda Linette zakończy-
ła sezon na 38. miejscu w ran-
kingu WTA. W środę przedłu-
żyła na kolejny rok współ-
pracę z klubem AZS Poznań, 
z którym związana jest od 8 
lat. W maju 32-letnia tenisist-

ka grała w fi nale WTA 250 
w Rouen, a w lipcu sięgnęła 
po tytuł w imprezie tej samej 
rangi w Pradze, gdzie w de-
cydującym meczu pokonała 
Magdalenę Fręch. Dobrze spi-
sała się też w jesiennych wy-
stępach w Azji, gdzie w paź-

dzierniku dotarła do ćwierć-
fi nału WTA 1000 w Wuhan. - 
Te ostatnie tygodnie bardzo 
mnie ucieszyły, odniosłam kil-
ka wartościowych zwycięstw. 
Mam nadzieję, że ta forma 
jest bardzo dobrym progno-
stykiem na kolejny sezon 

– stwierdziła Linette, którą 
czeka jeszcze występ w repre-
zentacji Polski w BJK Cup Fi-
nals w Maladze; Polki o awans 
do ćwierćfi nału 13 listopada 
zmierzą się z Hiszpankami.

(t)

W
TA Finals � po-
pularnie nazy-
wany master-
sem � startuje w sobotę. To pią-ty pod względem prestiżu 

turniej w roku, po wielkosz-
lemowych Australian Open, 
French Open, Wimbledonie 
i US Open; w 2024 roku dla Igi Świątek i być może kilku innych tenisistek gdzieś po-między na tej liście - a może i najwyżej - znalazłby się za-
pewne jeszcze turniej olim-pijski w Paryżu.

W tym roku rywalizacja ośmiu najlepszych tenisistek 
sezonu - rozgrywana od 1972 roku i uważana za nieoficjal-ne mistrzostwa świata - po raz pierwszy odbędzie się 
w Rijadzie, stolicy Arabii Sau-dyjskiej. Prawo gry w zawo-
dach uzyskuje �teoretycznie� 8 czołowych zawodniczek z uwzględnieniem wyników 
tylko w 2024 roku, czego pil-
nuje ranking WTA Race; �teo-retycznie” dlatego, że w tej ósemce musi się znaleźć miej-sce dla każdej zwyciężczyni jednego z turniejów Wielkiego Szlema, która na wspomnia-nej liście jest poza ósemką, ale mieści się w Top 20. I to właśnie tegoroczny przypadek 
Czeszki Barbory Krejcikovej – triumfatorka Wimbledonu 
jest w rankingu Race dopie-
ro dwunasta, ale tym samym „wypchnęła” z imprezy ósmą Emmę Navarro.

Powtórka z rozrywki?
Przed rokiem WTA Finals odbywało się w meksykań-skim Cancun w atmosferze skandalu – tenisistki musiały rywalizować na zbudowa-nej w pośpiechu prowizo-rycznej arenie, skarżyły się na jakość kortu, na dodatek rywalizację torpedowały sil-ny wiatr i deszcz. Mimo to Polka ma wspaniałe wspo-mnienia z Półwyspu Jukatan; wygrała całą imprezę i wró-ciła – po ośmiu tygodniach 

królowania Aryny Sabalenki – na fotel liderki rankingu, w którym zasiadała przez kolejnych 50 tygodni, aż do 20 października.W Rijadzie wygląda na to, że od strony organizacyjnej 
tenisistkom nie zabraknie niczego, a turniej nie będzie też zależny od żywiołów. Po-
dobna do tej sprzed roku jest 
jednak sytuacja rankingowa, 
jedynie wyzwanie przed Po-lką trudniejsze. W 2023 roku przed Cancun traciła „tylko” 630 punktów do Białoru-sinki, ale wygrała wszystkie pięć meczów, w tym w pół-finale z Sabalenką i zgarnęła 1500 punktów. Przed Rija-
dem dystans do tenisistki z Mińska wynosi aż 1046 pkt. A to oznacza, że nawet obrona tytułu może nie wy-starczyć Świątek, by zostać 
numerem 1 � wystarczy m.in., że Białorusinka wygra 
wszystkie trzy mecze w gru-pie, Polka straci szansę do 
miana najlepszej tenisistki świata na koniec 2024 roku.

Zagadka trzech 
miesięcyNa dodatek forma Igi jest wielką niewiadomą, bo wra-ca na kort po trzymiesięcznej przerwie, którą zrobiła sobie 

po US Open � ostatni raz za-grała 5 września w ćwierć-finale w Nowym Jorku z Jes-sicą Pegulą. W październiku 
najlepsza polska tenisistka zakończyła współpracę 
z trenerem Tomaszem Wik-
torowskim, a jej nowym szkoleniowcem został Wim Fissette. Belg to bardzo do-świadczony szkoleniowiec, 
sprawdzony w bojach z czo-łowymi tenisistkami świata 
w ostatnich 15 latach, ale po dwóch tygodniach współ-pracy trudno będzie ocenić, czy poprawił coś w grze no-wej podopiecznej i jaką na-wiązał z nią „chemię”.

Pomarańczowo 
i FioletowoWTA Finals to wyjątkowe tenisowe zawody, w których porażka w grupie nie musi 

oznaczać wyeliminowa-nia. Tenisistki zostały roz-
losowane na dwie grupy, w której każda zagra z każ-dą, a więc trzy mecze; po 
dwie najlepsze z obu grup awansują do półfinałów (8 listopada). Turniej zakończy się finałem 9 listopada.Świątek trafiła do grupy „Pomarańczowej” i w wyni-
ku losowania zagra w niej z Amerykankami Coco Gauff i Jessicą Pegulą oraz z Krejci-kovą; z tą ostatnią rozpocz-nie udział w imprezie, w nie-dzielę 3 listopada.Natomiast w grupie „Fio-letowej” wystąpią Aryna Sabalenka, Włoszka mająca polskie korzenie Jasmine 
Paolini, reprezentantka Ka-zachstanu Jelena Rybakina 
oraz Chinka Qinwen Zheng, 
mistrzyni olimpijska z Pary-ża.

Rekordowa pulaOprócz nich w Rijadzie będą dwie rezerwowe, któ-re zagrają „na własne konto” 

w wypadku kontuzji innej 
uczestniczki � po rezygnacji Navarro powinny to być Ro-sjanka Daria Kasatkina (9.) 
i inna Amerykanka, Danielle Collins (10.).Swoją rywalizację w tym samym czasie rozegra także 
8 najlepszych par deblowych – jedyną tenisistką rywalizu-jącą w Rijadzie w obu konku-
rencjach jest Paolini, w deblu w parze z Sarą Errani.Całkowita pula nagród 
w WTA Finals wynosi re-
kordowe 15,25 mln dola-rów. Niepokonana mistrzyni 
w singlu otrzyma ponad 5 mln dolarów.

Tomasz Mucha

W Rijadzie o tytuł 
i numer jeden
Tak jak przed rokiem broniąca tytułu Iga Świątek przystępuje do 
WTA Finals z pozycji numer 2 na świecie. Ale jej forma jest zagadką 
– nie rywalizowała od trzech miesięcy i ma nowego trenera.

Z KORTÓW

GRA POJEDYNCZA

Grupa FIOLETOWA
 (Purple Group)

1 Aryna Sabalenka (Biało-
ruś)
4 Jasmine Paolini (Włochy)
5 Jelena Rybakina (Kazach-
stan)
7 Qinwen Zheng (Chiny)
Grupa POMARAŃCZOWA 

(Orange Group)
2 Iga Świątek (Polska)
3 Coco Gauff (USA)
6 Jessica Pegula (USA)
8 Barbora Krejcikova (Cze-
chy)
UCZESTNICZKI

n 1 Aryna SABALENKA
Białoruś, 26 lat
Zwycięstwa - porażki 2024: 54-12
Tytuły 2024: 4 (Australian Open, 
Cincinnati, US Open, Wuhan)
Start w WTA Finals: 4
Najlepszy wynik: fi nał (2022)

n 2 Iga ŚWIĄTEK
Polska, 23 lata
Zwycięstwa - porażki 2024: 57-8
Tytuły 2024: 5 (Doha, Indian Wells, 
Madryt, Rzym, Roland Garros)
Start w WTA Finals: 4
Najlepszy wynik: zwycięstwo (2023)

n 3 Coco GAUFF
USA, 20
Zwycięstwa - porażki 2024: 50-16
Tytuły 2024: 2 (Auckland, Pekin)
Start w WTA Finals: 3
Najlepszy wynik: półfi nał (2023)

n 4 Jasmine PAOLINI
Włochy, 28 lat
Zwycięstwa - porażki 2024: 39-18
Tytuły 2024: 1 (Dubaj)
Start w WTA Finals: debiut
Najlepszy wynik: -

n 5 Jelena RYBAKINA
Kazachstan, 25 lat
Zwycięstwa - porażki 2024: 41-9
Tytuły 2024: 3 (Brisbane, Abu Zabi, 
Stuttgart)
Start w WTA Finals: 2
Najlepszy wynik: faza grupowa 
(2023)

n 6 Jessica PEGULA
USA, 30 lat
Zwycięstwa - porażki 2024: 37-14
Tytuły 2024: 2 (Berlin, Toronto)
Start w WTA Finals: 3
Najlepszy wynik: fi nał (2023)

n 7 Quinwen ZHENG
Chiny, 22 lata
Zwycięstwa - porażki 2024: 47-16
Tytuły 2024: 3 (igrzyska olimpijskie, 
Palermo, Tokio)
Start w WTA Finals: debiut
Najlepszy wynik: -

n 8 Barbora KREJCIKOVA
Czechy, 28 lat
Zwycięstwa - porażki 2024: 16-13
Tytuły 2024: 1 (Wimbledon)
Start w WTA Finals: 2
Najlepszy wynik: faza grupowa 
(2021)

GRA PODWÓJNA

Grupa ZIELONA (Green 
Group)

1 Ludmiła Kiczenok (Ukra-
ina)/Jelena Ostapienko (Ło-
twa)
3 Hsieh Su-Wei (Tajwan)/Eli-
se Mertens (Belgia)
6 Nicole Melichar-Marti-
nez (USA)/Ellen Perez (Au-
stralia)
8 Katerina Siniakova (Cze-
chy)/Taylor Townsend (USA)

Grupa BIAŁA 
(White Group)

2 Gabriela Dabrowski (Kana-
da)/Erin Routliffe (Nowa Ze-
landia)
4 Sara Errani (Włochy)/Ja-
smine Paolini (Włochy)
5 Caroline Dolehide (USA)/
Desirae Krawczyk (USA)
7 Chan Hao-Ching (Tajwan)/
Weronika Kudermietowa 
(Rosja)

CZY WIESZ, ŻE

n Nazwa WTA Finals okre-
śla turniej dopiero od 2014 
roku, wcześniej miał on róż-
ne nazwy, najczęściej powią-
zane z fi rmą sponsorującą 
imprezę; w 1972 roku star-
tował jako Virginia Slims 
Championships, a potem 
były także m.in. Avon, Cha-
se, Sanex czy Sony Ericsson.
n Rijad jest 14. gospoda-
rzem imprezy. Do 2000 roku 
odbywała się tylko w USA 
- w Boca Raton (Floryda), 
Los Angeles, Nowym Jorku 
i Oakland (Kalifornia), a po-
tem także m.in. w Mona-
chium, Madrycie, Doha (Ka-
tar), Stambule, Singapurze, 
Shenzhen (Chiny), Guadala-
jarze (Meksyk), Fort Worth 
(Texas, USA) i Cancun (Mek-
syk).
n W latach 1984-98 do zwy-
cięstwa w meczu podczas 
WTA Championships trze-
ba było wygrać 3 sety. Był 
to jedyny przypadek turnie-
ju pań z typowo męskimi za-
sadami.

Przed rokiem w Cancun Polka była zdecydowanie najlepsza… 
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POLKI wygrywa-

ły turniej kończą-
cy sezon: oprócz 

Igi Świątek w ubie-
głym roku, w 2015 

dokonała tego 
Agnieszka Radwań-
ska, pomimo poraż-
ki w grupie.
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16 LEKKA ATLETYKA

POLECAMY  IMPREZY  SPORTOWE W TV 

CZWARTEK, 
31 PAŹDZIERNIKA

{TVP 1}

20.10 Przegląd wydarzeń

TVP SPORT
12.50 Pn: 1/16 fi nału Puchar 
Polski, Lechia Zielona Góra - 
Widzew Łódź, 17.20 Warta Po-
znań - Zagłębie Lubin, 20.05 
Miedź Legnica - Legia Warsza-
wa (na żywo)  

POLSAT SPORT 1
11.00 Tenis: 3. runda ATP w Pa-
ryżu, 17.30 Siatkówka: Tauron 
Liga, Grot Budowlani Łódź - 
Developres Rzeszów, 20.30 
PLS 1. liga, BKS Visła Proline 
Bydgoszcz - KKS Mickiewicz 
Kluczbork, 1.25 Pn: Copa Su-
damericana, Racing Club - Co-
rinthians Paulista (na żywo)

POLSAT SPORT 2
17.20 Koszykówka: Orlen Basket 
Liga, Polski Cukier Start Lublin 
- AMW Arka Gdynia, 20.30 Tenis: 
3. runda ATP w Paryżu (na żywo)

POLSAT SPORT 3
19.00 Tenis: 3. runda ATP 
w Paryżu (na żywo)

POLSAT SPORT PREMIUM 1
11.00, 19.00 Tenis: 3. runda 
ATP w Paryżu (na żywo) 

POLSAT SPORT PREMIUM 2
11.00 Tenis: 3. runda ATP w Pa-
ryżu, 2.00 Motocyklowe MŚ: 
GP Malezji, treningi w Moto3, 
Moto2 i MotoGP (na żywo) 

CANAL+ SPORT
1.00 Koszykówka: NBA, Mem-
phis Grizzlies - Milwaukee 
Bucks (na żywo) 

ELEVEN SPORTS 1
18.25 Pn: liga włoska, Genoa - 
Fiorentina, 20.40 Como - La-
zio (na żywo)  

ELEVEN SPORTS 2
20.40 Pn: liga włoska: Roma - 
Torino (na żywo)   

PIĄTEK, 1 LISTOPADA

TVP 1
20.10 Przegląd wydarzeń

TVP SPORT
22.00 Sportowy wieczór

POLSAT SPORT 1
14.00 Łyżwiarstwo figuro-
we: GP Francji, pr. kr. so-
listek i taniec rytmiczny, 
17.30 Siatkówka: PlusLiga, 
Barkom Każany Lwów - Trefl 
Gdańsk, 20.30 GKS Katowi-

ce - Indykpol AZS Olsztyn 
(na żywo)

POLSAT SPORT 2
14.00 Tenis: ćwierćfi nały ATP 
w Paryżu (na żywo)

POLSAT SPORT 3
14.00 FIA World Endurance 
Championship: kwalifi kacje wy-
ścigu 8-godzinnego w Bahraj-
nie, 17.30 Łyżwiarstwo fi guro-
we: GP Francji, taniec rytmicz-
ny i pr. kr. solistów (na żywo)

POLSAT SPORT PREMIUM 1
14.00 Tenis: ćwierćfi nały ATP 
w Paryżu (na żywo) 

POLSAT SPORT PREMIUM 2
6.15 Motocyklowe MŚ: GP Ma-
lezji, treningi w Moto3, Moto2, 
MotoGP, 18.55 Koszykówka: 
Turkish Airlines Euroliga, Żal-

giris Kowno - AS Monaco, 1.40
Motocyklowe MŚ: GP Ma-
lezji, treningi i kwalifi kacje 
w Moto3, Moto2, MotoGP (na 
żywo) 

CANAL+ SPORT
0.30 Koszykówka: NBA, Toron-
to Raptors - Los Angeles La-
kers (na żywo) 

ELEVEN SPORTS 1
18.55 Pn: liga francuska, Mo-
naco - Angers, 20.55 Lille - 
Olympique Lyon (na żywo)  

ELEVEN SPORTS 2
20.55 Pn: liga hiszpańska, Ala-
ves - Mallorca (na żywo)   

ELEVEN SPORTS 3
21.10 Pn: liga portugalska, 
Sporting - Estrela Amadora 
(na żywo)  

ELEVEN SPORTS 4
18.55 Pn: liga francuska, Mo-
naco - Angers, 20.55 Lille - 
Lyon (na żywo)  

Wszystkie telewizje korzysta-
ją z prawa do zmian w swoich 
programach. Powody zmian 
mogą być również niezależne.

Adres: 40-013 Ka to wi ce, ul. Uniwersytecka 13

Redaktor naczelny  
Andrzej GRYGIERCZYK
Redaktor wydania Andrzej GRYGIERCZYK
e-mail: redakcja@dzienniksport.com.pl
Tel. 322587207
Wydawca 
Edicom sp. z o.o. 
ul. Hagera 41 
41-800 Zabrze 
Prezes Ryszard Halemba

Jak pani reaguje, gdy się 
ktoś mówi: Bukowiecka?… (śmiech) - Niewiele upłynęło od ślubu, mie-siąc z niewielkim okła-dem, ale chyba jeszcze nie zdążyłam się przyzwyczaić do nowego nazwiska. Po-woli się oswajam. Jednak najważniejsze, by w przy-szłym roku, gdy podczas zawodów sędzia wypowie moje nazwisko, odpowied-nio zareagować. Gdybym usłyszała Bukowiecka i by-łaby cisza, wówczas dała-bym plamę (śmiech). Mam trochę czasu, by się oswa-jać z nazwiskiem po mężu i również przyzwyczaić ki-biców do niego.

Czy popularność, jaką pani 
zdobyła, nie przeszkadzała 
podczas podróży poślub-
nej i urlopu?- To miłe, gdy ktoś mnie roz-poznaje na ulicy i czasami nawet zagaduje. Wcale mi to nie przeszkadza. Nato-miast w podróży poślub-nej byliśmy w USA oraz na urlopie na Karaibach, więc rzadko można było spotkać rodaków. Najważniejsze, że podczas urlopu mogliśmy wypocząć po niezwykle wyczerpującym i pełnym emocji sezonie. Nabrać dy-stansu do tego, co się wyda-rzyło, a przecież było tego sporo w życiu zawodowym, jak i osobistym. Wróciliśmy zrelaksowani, wypoczęci i pełni wiary, że i w przy-szłym sezonie wcale nie bę-dzie gorzej.
Podczas gali „Złotych kol-
ców”, gdy prezentowano 
pani dokonania, nie obył się 
bez łez. Do tej pory targają 
panią emocje?

- Po raz pierwszy mogłam zobaczyć te biegi z pewnego dystansu czasowego, stąd też wzruszenie. Nie przy-puszczałam, że ten sezon będzie aż tak szalony. Tak wiele się wydarzyło... Do tej pory nie mogę tego ogarnąć (śmiech). Złoto w mistrzo-stwach Europy, rekordy kraju, brąz w igrzyskach olimpijskich. Uważam, pa-trząc z dystansu, że wów-czas nie doceniałam tego, co zrobiłam, bo działo to 

tak szybko jak kalejdosko-pie. Ale wszystko ułożyło się wręcz idealnie. W Rzymie poprawiłam rekord kraju; nie wiedziałam, że będzie aż tak dobry. Potem w Lon-dynie było jeszcze szybciej (20 lipca 48,90 - przyp. red.), więc podczas igrzysk wiedziałam, czego mogę się spodziewać. Nie zawiodłam się i to jest najważniejsze! Teraz nadchodzi czas na rekordy oraz medale Buko-wieckiej! Mam nadzieję, że 

rekord kraju długo nie prze-trwa i zostanie poprawiony w nadchodzącym sezonie.
Jest pani sportowcem 
spełnionym z medalami: 
olimpijskim, mistrzostw 
świata i Europy. Przed 
panią kolejny sezon. Czy 
już wyznaczyła pani sobie 
cele?- Przede mną - taką mam nadzieję - kilka lat biegania i to mnie pobudza do działa-nia. Już nie mogę się docze-

kać tego, co mnie już czeka w okresie przygotowaw-czym. Jeszcze nie rozmawia-łam z trenerem Markiem Rożejem o konkretach, ale zapewne będą modyfikacje w porównaniu do poprzed-niego okresu treningowego oraz startowgo. Na pewno będę chciała biegać w hali, bo to dla mnie miły prze-rywnik w żmudnym trenin-gu. A potem przygotowania do startów letnich, które kończą się wrześniowy-mi mistrzostwami świata w Tokio. A przecież po dro-dze są prestiżowe mityngi Diamentowej Ligi. Cele są zawsze takie same, czyli bie-gać jak najszybciej i stawać na podium najważniejszych imprez. Mam jeszcze wie-le do zrobienia i na pewno nie będę narzekała na nudę. Wokół mnie cały czas dzieje się coś pozytywnego i niech tak zostanie.
W przyszłym roku nowy 
cykl mityngów lekko-
atletycznych Grand Slam 
Track organizowanych 
przez Michaela Johnsona 
z ogromną pulą nagród. 
Czy zamierza pani w nich 
startować?- Pomysł jest na pewno cie-kawy, bo przede wszystkim chodzi rozpropagowanie lekkiej atletyki. Oczywiście, największym magnesem są wysokie nagrody, które pewnie przyciągną naj-większe gwiazdy. Mityngi będą usytuowane w róż-nych miejscach, ale głównie w USA. Co będzie się wią-zać z wieloma uciążliwymi podróżami, a my przecież mamy sporo innych obo-wiązków. Propozycję jakąś usłyszałam, ale nic nie za-

deklarowałam. Na razie, jak już wspomniałam, jestem przed spotkaniem z tre-nerem, by ustalić strategię na kolejny sezon. Ustalimy plany, priorytety i wówczas będziemy podejmowali decyzje. Na razid nie mogę powiedzieć, czy będę starto-wała w mityngach Micheala Johnsona.
W tym roku priorytetem 
były starty indywidualne, 
które kolidowały ze sztafe-
towymi. Czy w nadchodzą-
cym sezonie będzie pani od 
nich stroniła?- Przede wszystkim marzę, by programy najważniej-szych imprez były tak uło-żone, by mieć czas na starty indywidualne i sztafetowe. Te ostatnie przecież mnie ukształtowały jako zawod-niczkę (złoto w mikście i srebro pań 4x400 na igrzy-skach w Tokio - przyp. red.). Dlaczego miałabym od nich stronić? Chciałabym biegać, ale wszystko zależy od ter-minów. A ponadto skład tej ekipy się zmienia, bo część moich koleżanek zdecy-dowała się na zakończenie swoich karier. Mieliśmy suk-cesy, ale to już za nami. Te-raz przed nami, zawodnicz-kami, i trenerami czas pracy, a jednocześnie cierpliwości. Teraz do sztafety wchodzą młode zawodniczki, które muszą nabrać doświadcze-nia. Jestem przekonana, że potrafimy odbudować szta-fetę na poziomie finałów najważniejszych imprez. Na pewno nie będę stroniła od tych biegów. Oby tylko nie było kolizji terminowych.

Rozmawiał i notował
Włodzimierz Sowiński

Jeszcze dużo biegania
Rozmowa z Natalią Bukowiecką, rekordzistką kraju i brązową medalistka igrzysk 

w Paryżu w biegu na 400 metrów

Mam jeszcze tak wiele do zrobienia - mówi Natalia Bukowiecka. 
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Felietony

C
złowiek rozgląda się gorącz-
kowo po tym polskim sporcie, 
szukając już to radości, już 

to nadziei, już to pocieszenia, no 
bo tak się akurat składa, że od lat 
więcej zgryzot doświadczamy niźli 
pięknych chwil. W końcu kibic nie 
po to jest, żeby satysfakcjonować 
się - z lekka zniekształcając prze-
słanie barona Coubertina - „nie 
zwycięstwem, a tylko udziałem”, 
lecz po to, by czasem zaznać dumy 
i uniesienia. Z samych porażek 
kibica się nie ulepi, choćby nie 
wiadomo jak bardzo był cierpliwy 
i tolerancyjny wobec braku umie-
jętności, o ambicji nie wspomina-
jąc. Każdemu prędzej czy później 
odechciałoby się patrzeć, wielbić, 
naśladować.

No więc tak rozpaczliwie szukamy 
pozytywów dlatego, że nie za dużo 
nam ich minione lata dostarczają. 
Już nudne staje się przypominanie, 
że tylko 10 medali zdobyliśmy na 
igrzyskach w Paryżu – na poprzed-
nich zresztą też dużo lepiej nie 
było – co na blisko 40-milionowy 
kraj i obfitość rozmaitego typu 
dotacji na sport pachnie marno-

trawstwem, by nie rzec skanda-
lem. Odczucie to pogłębia rozróba, 
z którą mamy właśnie do czynie-
nia, a wojują w niej zwłaszcza mi-
nister sportu i turystyki Sławomir 
Nitras i przewodniczący Polskiego 
Komitetu Olimpijskiego Radosław 
Piesiewicz. Ale by tak rzec – to 
swoisty polski polityczny folklor, 
z którym notabene w bliższej i dal-
szej przeszłości także mieliśmy do 
czynienia, tylko nie był on tak wido-
wiskowy i tak nagłaśniany. Media 
temu też winne, a jakże...

Mniej w tych wszystkich aferach 
zwraca się uwagę na to, że znako-
mitą większość „polskich” medali 
zdobyły w Paryżu panie: osiem 
z dziesięciu. Proporcja dla panów 
zatrważająca i nie mogą tu pomóc 
tłumaczenia w stylu, że konkuren-
cja wśród panów jest większa niż 
wśród pań, w związku z czym o me-
dale trudniej. Takiego tłumaczenia 
nie sposób przecież uzasadnić no 
bo na jakim gruncie?

Może psychologicznym? Że nasze 
panie są bardziej niż panowie 
uparte, bardziej cierpliwe, bardziej 

podatne na wiedzę przekazywaną 
przez szkoleniowców, chętniej się 
im podporządkowujące, a w sumie 
bardziej nastawione na ciężki wy-
siłek, bardziej zdeterminowane, by 
sięgać po sukcesy?

No ale tym bardziej trzeba sobie 
zadać pytanie, gdzie - odnosząc się 
do igrzysk w Paryżu - w wymiarze 
kibicowskim bylibyśmy, gdyby 
nie złoto Aleksandry Mirosław 
we wspinaczce; gdyby nie srebro 
Klaudii Zwolińskiej w kajakar-
stwie górskim, Julii Szeremety 
w boksie, Darii Pikulik w kolarstwie 
torowym; gdyby nie brąz drużyny 
szpadzistek, Igi Świątek w tenisie, 
Natalii Kaczmarek (dzisiaj już Bu-
kowieckiej) na 400 m, Aleksandry 
Kałuckiej także we wspinaczce? 
Byłby to czas wielkiej smuty.

Pewnie większość z Was oglą-
dała zwycięskie mecze polskich 
piłkarek nożnych w barażach 
o awans do finałów mistrzostw 
Europy z Rumunią i chcąc nie 
chcąc zwracała uwagę na popisy 

Ewy Pajor, która notabene stała 
się najdroższą w historii kobiecej 
piłki nożnej zawodniczką (transfer 
z Wolfsburga do Barcelony). Była 
to przyjemność w czystej postaci, 
choć oczywiście nie do końca re-
kompensująca niepowodzenia pa-
nów chociażby w Lidze Narodów. 
Warto też zwrócić uwagę na te po-
nad 8 tysięcy ludzi na trybunach 
stadionu w Gdańsku, a zatem i na 
potencjał, jaki tkwi w kobiecej 
piłce nożnej - tej w polskim wyda-
niu. Bo gdzie indziej nikogo już nie 
dziwi 50 czy 60 tysięcy widzów 

na trybunach „na babskiej 
piłce”.

A tak na marginesie: kto 
przyciągnął wielkie tłumy 
na Stadion Śląski przy okazji 
sierpniowej Diamentowej Ligi? 
Sami tyczkarz Armand Duplantis 
i biegacz Jakob Ingebrigtsen? 
Oczywiście, że nie. Bez ryzyka po-
myłki można rzec, że tak świetna 
frekwencja była w olbrzymiej 
części zasługą naszych pań.

Dawno, dawno temu, mniej 
więcej sto lat temu, Jerzy Nel 
napisał piosenkę „Ach te baby”. 
Wtedy spopularyzował ją legen-
darny aktor Eugeniusz Bodo, 
a w czasach nam nieco bliższych 
odświeżyli ją Andrzej Zaucha do 
spółki z Ryszardem Rynkowskim. 
Przesłanie tego utworu jest 
i oczywiste, i nieustannie aktu-
alne: hołd dla pań. Jak widać, 
skradają one nie tylko nasze 
serca i umysły, ale i wywołują 
najlepsze emocje, również w spo-
rcie. I niech tak zostanie. A raczej: 
niech tego wszystkiego jest wię-
cej; wciąż więcej...

Baby, ach te baby

BEZ ROZGRZEWKI
Andrzej Grygierczyk

Z samych porażek kibica się nie ulepi, choć-

by nie wiadomo jak bardzo był cierpliwy  
i tolerancyjny wobec braku umiejętności,  

o ambicji nie wspominając. Każdemu prędzej 
czy później odechciałoby się patrzeć, wielbić, 

naśladować.

N
iedawna gala „Zło-
tych kolców” na 
Stadionie Śląskim, 

honorująca najlepszych 
lekkoatletów roku była 

widowiskiem dziwacznym, 
niczym bal na Titanicu 

relacjonowany na żywo. 
Na widowni okrągłe stoły 

obsadzone dookoła wystro-
jonymi laureatami i gośćmi, 

wśród których przechadzał 
się i z głupia frant zagadywał 
latający reporter TVP; na scenie 
zamiast orkiestry zdzierająca 
gardło nieśmiertelna woka-
listka Małgorzata Ostrowska 
wspierana przez niezawodnych 
gawędziarzy Babiarza z Chmarą, 
rozciągających teletasiemca 
do dwugodzinnego lizania się, 
niestrawnego o tyle, że obok już 
dymiły schabowe z ciapraną. Ale 
najpierw rytuał - klapa, rąsia, 
buźka, goździk.

To wszystko w nagrodę za jeden 
z najgorszych sezonów w historii 
polskiej lekkoatletyki, okra-
szony jednym skromniutkim 
brązem olimpijskim znakomitej 
skądinąd sprinterki na jedno 
okrążenie Natalii Kaczmarek 
– od niedawna po mężu już 
Bukowieckiej. Jedynej, która 
nie zmarnowała trzech lat od 
igrzysk w Tokio.

Ale ogólnie Królowa Sportu 
widać ma się pysznie jakbyśmy 
mieli nie jednego rodzynka, a tu-
ziny podobnych Natalii – ważne, 
że są liczone pod 10 tysięcy sty-
pendia od państwa, są honoraria 
od sponsorów i żołd z wojska 
polskiego, są bonusy za reklamę 
kremów i odżywek na Instagra-
mie, są zgrupowania w ciepłych 
krajach, jest wikt i opierunek, 
a potem nagrody, premie i pre-
zenty.

Mimo to jesteśmy notorycznie 
przekonywani, jaki to straszny 
horror być w Polsce lekkoatletą 
– sami aż ocieramy te hektolitry 
potu wylane pod portugalskim 
słońcem, masujemy zakwasze-
nia mięśniowe i reanimujemy 
długi tlenowe, dostajemy zawro-

tów głowy od tysięcy kilometrów 
przelatanych po niebach całego 
świata, odsuwamy od siebie po-
kusy hamburgera z podwójnym 
bekonem i przeżywamy stresy, 
czy noga będzie kręcić a ramię 
wyrzucać... A potem to dopiero: 
trzeba wyjść na stadion już w oko-
licy maja i poddać się ocenie na 
mitycznej imprezie docelowej, by 
pod koniec sierpnia – czwartego 
miesiąca okrutnej męki biegania, 
skakania i rzucania – mazać się, 
że już nic więcej z siebie nie damy, 
bo padamy na pysk, oddychamy 
rękawami i należy nam się zasłu-
żony relaks na Kanarach, tak od 
września do listopada. No ale po-
tem znów ten mozół w Portugalii, 
RPA czy Australii, a na horyzoncie 
kolejny czteromiesięczny stresu-
jący zapierdziel startowy…

Ta znana w kulturze od wieków 
dekadencja – wystawne cele-
browanie klęsk i nadchodzącego 
upadku połączone z arogancją 
i butą – znalazły w „Złotych 
kolcach 2024” wspaniałą konty-
nuację. Po trzech latach od sze-
ściu medali w pandemicznych 
igrzyskach w Tokio zadowolona 
bardzo z siebie polska lekkaatle-
tyka zjadła własny ogon. Syci 
sportowcy – reprezentanci co-
raz bardziej odlatują w kosmos. 
Przejedzeni także niestety 
dzięki nam – wszak w trakcie 
morderczych treningów i za-
granicznych przygotowań nie 
brakuje im ptasiego mleka, 
w znaczącym stopniu z pienię-
dzy podatników. Jak powszech-
nie wiadomo, jesteśmy bogatsi 
od takich dajmy na to Norwegii 
czy USA, gdzie państwo nie płaci 
zawodowym sportowcom za 
wykonywanie zawodu, ani nie 
rozdaje nagród za ich sukcesy – 
od tego są prywatni sponsorzy. 
Owszem, wspiera sport mło-
dzież i talenty, czy to z budżetu, 
czy jak za oceanem poprzez 
system stypendiów w koledżach 
i na uniwersytetach. U nas - jak-
byście państwo nie wiedzieli 
- w waszym imieniu nagrodę dla 
mecenasa polskiej LA odebrał 
w Chorzowie wiceminister spor-
tu i turystyki…

Ale idzie wiatr zmian, wkrótce 
poznamy nowego szefa związku 
LA. Ma nim rzekomo zostać 
wodzirej Chmara, znaczy obecny 
wiceprezes, od lat mający się 
znakomicie telewizyjny ko-
mentator poczynań własnych 
poddanych – domniemany 
huragan może więc skończyć 
się na zefirku. Ale zmiana warty 
jest nieunikniona. W Chorzowie 
pożegnano dziesiątkę dawnych 
mistrzów, za chwilę tylko wspo-
mnienie pozostanie po pierwszej 
generacji gwiazd urodzonych 
już w wolnej Polsce, do głosu 
dochodzi pokolenie urodzone ze 
smartfonem w ręce i potrafiące 
robić z tego użytek.

Jest natomiast pewne, że Kró-
lowej nie uratuje pokolenie tzw. 
Gen Z, królewny na ziarnku gro-
chu pokroju Ewy Swobody. Nie-
sforne, wieczne dziecko polskiej 
lekkoatletyki, obiekt westchnień 
niedojrzałych kolegów z bieżni, 
zawsze z muchami w nosie 
i w nieutulonym poczuciu braku 
„niewiadomoczego”, właśnie ob-
wieściło światu, że pod trzydzie-
chę chciałaby jeszcze poskakać 
w dal. Radziłbym nie przesadzać 
z tą zabawą w piaskownicy, bo 
mecenas – czyli podatnik – może 
w końcu mieć dość i wypiąć po-
śladek.

Królowa na ziarnku grochu

MUCHA NIE SIADA
Tomasz Mucha

Po trzech latach od sześciu medali w pan-

demicznych igrzyskach w Tokio zadowolona 
bardzo z siebie polska lekka atletyka zjadła 

własny ogon. Syci sportowcy coraz bardziej 
odlatują w kosmos. Przejedzeni także dzięki 

nam – wszak nie brakuje im ptasiego mleka, w 
znaczącym stopniu z pieniędzy podatników. Jak-

byście państwo nie wiedzieli - w waszym imieniu 
nagrodę dla mecenasa polskiej LA odebrał w 
Chorzowie wiceminister sportu i turystyki
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